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Znak czasu.
po. najtańszych ce­
nach fabrycznych 
w wielkim wyborzePolecamy!

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, K a p y K o c e  i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
Płaszcze gumowe i impregnowane

' P R Z E M Y S Ł -L IN O L E U M
Kraków, Rynek 10.
W arszawa, Marszałkowska 143. — Bielsko, Wzgórze 20. 
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Zamachy „nieznanych sprawców" w Niemczech.

Sanacyjny „E xpress P oranny44 przyniósł 
w  piątkow ym  numerze bardzo interesujący 
artykulik. Pisze w  nim, m ianow icie, że zie­
mianie jednego z pow iatów  ziemi kieleckiej 
postanow ili ustalić ,jakich należałoby użyć 
środków  zaradczych na kryzys g o sp o d a r  
czo-finansow y, traipiący ich  od  dłuższego 
czasu  i coraz bardziej dokuczliw y.

P ostanow iono i zrobiono. R ozpisano an 
kietę, zaw ierającą szereg pytań, w śród któ­
rych na czo ło  w ybija ło  się jedno:

— Czy ziem iaństwo ma przyczyniać się 
d o  krzewienia kultury i ośw iaty w śród chlło- 
p ów ?

„E xpress P oranny" w yjaśnia, że posta­
wienie togo pytania w ynikło z następujące­
go rozum owania: chłop, jest konkurentem
na rynku zbytu produktów  rolnych. Im 
m niej jest uśw iadom iony, tern mniej groźną 
jest ta konkurencja. Im bardziej przenika 
„now inkam i44 z dziedziny kultury i ośw iaty, 
tern częściej gam ie się do  przysw ojenia so­
bie zdobyczy  techniki now oczesnej i spo­
łecznych  środków  zrzeszania się, zakłada 
spółk i, kupuje m aszyny itd.

Organ sanacyjny jest zdania, że zarówno 
pytanie to w ankiecie ziemian, grupujących 
się w  jednym  z pow iatów  ziemi k ieleckiej, 
jak  i szereg odpow iedzi, które opow iedziały 
się przeciw ko szerzeniu ośw iaty wśród w ło­
ścian —  stanowią w  dwudziestem  stuleciu 
curiosum .

N aw et w ięcej: są przejawem  egoizm u 
stanow ego, sobkostw a, przeszczepionego 
z m roków  średniow iecza czy  w szechw ładzy 
ezlachetczyzny w  nasze czasy.

T ak  stawiać kw estję stosunku w iększej 
w łasności do w łościaństw a — oburza się da­
le j „E xpress P oranny" — jak  to uczyniło 
grono ziemian w  kieleckiem , nie m ożna już 
b y ło  w  połow ie 19-go w ieku, a cóż dopiero 
w  czwartym  dziesiątku lat 20-go!

Na takie m yśli, jakie czają  się na dnie 
„a n k ie ty " , niema m iejsca w  Polsce n ow o­
czesnej. Tchną obskurantyzm em . . .

Jak  w idzim y, u żył sobie dow oli organ 
sanacyjny n a . ziemianach jednego z pow ia­
tów  ziemi kieleckiej —  o k tóry  to pow iat 
chodzi, nie w iem y — , niesłusznie jednak, 
naszem  zdaniem , ocen ia  tę charakterystycz­
ną sprawę z tak w ysok ich  koturnów.

N ależy na n ią spojrzeć prościej, bez ucie­
kania się do  górnolotnych  frazesów , co  m o­
że  m ieć ty lko ten skutek, że przysłon i praw'- 
dziw e m otyw y w spółuczestników  ankiety 
i utrudni charakterystykę tych prądów , k tó ­
re w tej chwili dom inują wśród ziemiań­
stwa.

Nie przypuszczam y ani na moment, aby 
m otyw em , k tóry  skłonił ziemian do opow ie­
dzenia się przeciw ko w spółpracy z włośoiań- 
stwem na polu ośw iaty i kultury, by ły  
w&ględy konkurencyjne.

W iększa w łasność produkuje niemal w y ­
łącznie zboże i o jak iejkolw iek  konkurencji 
w  te j dziedzinie ze strony w łościan nie mo­
że b y ć  m ow y. Przeciw nie, są wielkie poła­
cie kraju , na których  w łościanie nabywają 
zboże ,w yprodiikow ane przez większą wła­
sność, gdyż w yhodow ane przez nich ziarno 
ni3' starcza im na potrzeby własne.

N atom iast większa w łasność nie sprze­
daje drobiu, naibiału, w arzyw  itd. D ostaw ca­

mi tych produktów  do miast są niemal w y ­
łącznie w łościanie.

W  tych  warunkach nie m oże b y ć  m ow y 
o w zględach konkurencyjnych . Tu w chodzą 
w  grę inne m otyw y, k tórych  genezy trzeba 
się doszukiw ać w  stosunku ca łego ziemiań- 
stwa d o  aktualnych problem ów  polityki w e­
wnętrznej.

Ziem iaństwo, popierające bez zastrzeżeń 
system  san acy jn y  i, zw iązaw szy z nim swą 
egzystencję  i p rzyszłość, nie m oże, rzecz 
prosta, inaczej postępow ać, jak  tego wym a­
ga ją  głów ne w ytyczne tego systemu.

Cóż z tego, że nie jest to zgodłne z naj­
piękniejszymi tradycjam i ziemiaństwa, które 
kiedyś w e w szystkich dzielnicach kraju  
uważało za sw ój obow iązek  pracę nad pod­
niesieniem kultury i ośw iaty wśród mas w ło 
ściańskich. Ten ideał dawno już przestał 
przyśw iecać ziemiańistwu, jak, zresztą, wiele 
innych. Zw łaszcza w  okresie po-majowym 
nastąpiło ich m asow e usuwanie poza nawias 
życia. Zamiast daw nych ideałów , pow stały  
nowe k on cepcje : kult bata, propagow any 
przez p. Hupkę i jeden  z organów  konser­
w atyw nych oraz inne ob jaw y, św iadczące, 
że ziem iaństwo przystosow ało się niezmier­
nie szybko do now ych  panów  i do now ych  
czasów .

W ynik i ankiety, zorganizow anej przez 
ziemian jed n ego  z pow iatów  ziemi kielec- 
ekiej, nad. którem i w arszaw ski organ sana­
cy jn y  d osyć teatralnie załam uje Tęce. nie 
są dow odem  obskurantyzm u, ale stanowią 
jeden  w ięcej d ow ód  w spółczesnej ,/ideolo- 
g ji“  ziemiaństwa, która  — pow tarzam y —  
nie m oże b yć inna od św iatopoglądu poli­
tyczno-społecznego obozu sanacyjnego.

Przypuszczać należy, że dla szerokich 
mas ludow ych  w yniki g łośnej ankiety także 
nie będą niespodzianką, gdyż te zapatrywa­
nia;, jakim daje ona w yraz, są im już odda- 
wma znane. Nie m oże b y ć  również m ow y 
o tern, aby  choć cokolw iek  ucierpiała na 
tem prow adzona wśród w łościaństw a praca 
polityczna, społeczna i kulturalna. Pomim o 
czyn ionych  przeszkód i stawianych ciągle 
trudności, rozw ija  się coraz lepiej, bo pod ­
jęła się je j i prow adzi ją  inteligencja ludo­
wa, znająca gruntownie potrzeby wsi i b a r  
dziej oporna na w p ływ y  przem ijającej kon- 
junktury.

Dlatego z ankiety ziemian jednego z po­
w iatów  ziemi k ieleckiej i z je j w yników  nie 
robim y tragedji. Uw ażam y ją  ty lko za cha­
rakterystyczny znak czasu. I nic w ięcej!

A . D .

Chińskie sposoby zwyciężania przeciwnika
Dla żołnierzy pieniądze, dla oficerów awanse.

Londyn, 6 sierpnia. Donoszą z Szanghaju, 
że chińska armja komunistyczna w sile 40 ty­
sięcy ludzi nadciągnęła z prowincji Hupei, ob­
toczyła Hankau i grozi zajęciem miasta. W oj 
ska rządowe wysłane z odsieczą przechodzą na 
stronę komunistów. Marszałek Ciang-Kai-Szek 
wyjechał do Hankau celem objęcia naczelnego 
dowództwa. R ząd ' chiński zwTĆcił się do armji 
komunistycznej z wezwaniem, aby się poddała 
ofiarując wzamian żołnierzom wynagrodzenie 
pieniężne a oficerom wcielenie do armji rządo­
wej z awansem (!).

- — — O—

Berlin, 6 sierpnia. Mimo zapowiedzi stoso­
wania najwyższego wymiaru kar przeciw tero- 
rystom, zamachy polityczne i akty teroru w 
Niemczech mnożą się z dnia na dzień. Ubiegła 
noc minęła znów pod znakiem niezliczonych wy 
padków zbrodni, dokonanych przeważne przez 
hitlerowców. W  Brunświku dokonano kilka sa- 
inachów bombowych na domy robotnicze przy 
Langenstrasse. Nieznani sprawcy (jeśli „niezna­
ni" —  to napewno hitlerowcy, bo tych policja 
w komunikatach swych bardzo niechętnie wy­
mienia) rzucili w kilku punktach ulicy kilka 
bomb, które wybuchając .wyrządziły w wąskiej 
uliczce, zamieszkanej przez najuboższych robo­
tników, wielkie spustoszenie. W wielu domach 
powyrywane zostały drzwi z futrynami i okna 
z ramami. Cała ulica zasłana jest poTuczonem 
szkłem \ odłamkami tynku. Kilkanaście osób 
odniosło lżejsze pokaleczenia. Przeszło 300 
okien zostało doszczętnie zniszczonych. W wie­
lu wypadkach zostały również wnętrza domów 
uszkodzone.

We Wrocławiu dokonano zamachu bombo­
wego na przewodnicząceigo socjalistycznej par- 
tji pracy dra Ecksteina. O godz. 1 w nocy nie­
znani sprawcy wrzucili da sypialni dr. Eckstei­
na bombę, która wybuchła w odległości pół 
metra od łóżka, zamieniając mieszkanie w stos 
gruzów. Objekt zamachu wyszedł jednak cało. 
Jak stwierdzono bomba została wrzucona z 
przejeżdżającego auta.

W Kilonji rzucili nieznani sprawcy pod wy­
stawę sklepu Karstadta bombę, która zniszczy­
ła całą wystawę i część urządzenia wewnętrz­
nego.

W Szwerynie dokonano zamachu bombowe­
go na dziennik socjalistyczny „Das Freie 
Wort“ . Jest to już drugi wypadek zamachu

bombowego na. ten dziennik w ciągu paru ty1 
godni. Tym razem wybuch wyrwał drzwi wcho 
dowe i uszkodził urządzenie wewnętrzne admi­
nistracji.

W Szczytnie (Ortelsburg) w Prusiech Wecho 
dnich wrzucili nieznani sprawcy do restauracji 
Litwaka bombę, która zniszczyła urządzenie 
wewnętrzne. Drugą bombę, która jednak nie 
wybuchła, rzucono pod urząd skarbowy.

W Muehlheim dokonano ubiegłej nocy za­
machu bombowego na biuro pracy. Wybuch 
był tak silny, że budynek został poważnie u- 
szkodzony a odłamki muru porozrzucane w pro 
mieniu 150 m.

,W Nakle (Anklam) na Pomorzu dokonano 
zamachu rewolwerowego na mieszkanie człon­
ka partji socjalistycznej. Kilka strzałów wpa­
dło do mieszkania, raniąc ciężko 11-letniego 
syna, matkę i ojca napadniętego. Pozatem 
córka napadniętego odniosła lżejsze rany.

Oprócz wymienionych, dokonano jeszcze w 
innych miejscowościach Niemiec całego szere­
gu zamachów, które jednak nie pociągnęły za 
sobą ofiar w ludziach, ani też nie wyrządziły 
poważniejszych strat.

O DŁUGACH — PO WYBORACH.
Londyn, 6 sierpnia. Koła miarodajne demen­

tują pogłoskę o rychłem podjęciu rokowań an- 
gielsko-amerykańskich w sprawie długów wo­
jennych. W "chwili obecnej rząd angielski nie 
widzi żadnej możliwości podjęcia z Ameryką 
pertraktacji w kwestji długów wojennych, po­
zostawiając tą sprawę do czasu wyboru prezy­
denta Stanó wZjednoczonych.
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O czem piszq inni?.
Najpotężniejsze stronnictwo —  nie­

zadowolonych.
Om awiając nastroje społeczeństw a „Po 

Jonia44 zauważa, że najw iększe w p ływ y p o ­
siada- obecnie nowe „stronnictw o^ ludzi przy 
bitych nędzą, pozbaw ionych  pracy, niezado 
w olonych  z dzisiejszego stanu rzeczy.

„W  naszych warunkach nędza zacit-ra 
przeciwieństwa wsi i miasta i zaczyna two­
rzyć z proletarjat-u miejskiego i wiejskiego 
jedeu zwarty obóz. Istnieje już w kraju na­
szym okręg, w którym nowe stronnictwo 
zdobywa sobie stanowisko dominujące. Ta­
ką częścią kraju są np. nasze zagłębia wę­
glowe, a przedewszystkinm Górny Śląsk. 
Tu większość ludności należy już do nowe­
go •stronnictwa, aczkolwiek nie tak zbyt 
dawno, na tych odcinkach kraju znajdo­
wały się najwięcej ożywione ośrodki na­
szego życia gospodarczego'4.
N ow e to stronnictw o posiada wielką 

siłę dynam iczną i pragnie zmiany dzisiej­
szych  stosunków.

ZydzI chcę się pogodzić z hitleryzmem
Berliński korespondent „Kur. Poznań­

skiego^ zwraca uw agę na dążenie żydów  
niem ieckich do porozum ienia się z naroclowy- 
mi socjalistam i. Jeden z działaczy żydow ­
skich na lamach ..Deutsche A llgem cinc Zei- 
tung“  zarzucał swym w spółw yznaw com , iż 
nie m ogą zrozum ieć, że

„ten narodowy socjalizm przy wszystkich 
jego niemiłych objawach jest tylko najhar­
dziej widomą oznaką ruchu narodowo-lu- 
dowego, nieograniczonego zgoła do niemą­
drych chłopaków i zredukowanych radców 
rejencyjnych, i obejmującego daleko poza 
kołami narodowo-socjalistycznemi przeważa 
jącą ogromnie część narodu niemieckiego 
że tutaj i tylko tutaj toruje się drogę, któ­
ra ma prowadzić i też zapewne doprowadzi 
do odrodzenia Niemiec, do odzyskania nie­
mieckiego znaczenia44.
Narazić żydzi n iem ieccy  jeszcze nie zgła 

sza ją. się do partj i Hitlera, a szerokie m asy 
narodow ych  socja listów  p rzy ję ły  projek t 
,.ugody “  z oburzeniem. A le  kto w ie, czy  po 
cichu nie dojdzie do zgody.

Bocznica wymarszu „kadrówki"
„Robotnik44 sądzi, że  m am y dw a obch o­

d y  roczn icy  6 -go sierpnia.
„Jeden oficjalny, święcony głośno przez 

tych co szli z Kadrówką, bo szlj za „nim1 
i co ideę Kadrówki zamykają w Polsce „sa­
nacyjnej44.

Drugi obchód odbywa się w ciszy roz­
pamiętywać i rozmów przyjacielskich tych, 
dla których, walka o niepodległość była 
jednym z dwóch podstawowych celów i któ 
rzy z przeżytych doświadczeń, wzlotów 
i upadków, klęsk i zwycięstw lat wojny —  
czerpią moc do dalszych walk aż do zwy­
cięstwa pełnej idei i pełnego programu
p / p . S.“ .
N ajw ięcej jest zaś takich, k tórzy  nie 

będąc ani sanatorami. ani socjalistam i mało 
uw agi zw racają na tę rocznicę. W praw dzie 
ci legj>oniści, k tórzy  padli na polach  bitew , 
zasługują na hałd i w dzięczną pam ięć ro­
daków , wpraw dzie nie można tw órcom  Ler 
g jon ów  odm aw iać oatrjotyzm u. ofiarności i 
pośw ięcenia, ale dziś po 18 latach w iem y 
przecie dobrze, że stawanie po strom e Au- 
strji i N iem iec nie b y ło  najlepszą drogą do 
w yw alczen ia  n iepodległej Polski.

Nie zaszkodzi n igdy  pam iętać o histo­
ryczn ych  faktach. Otóż jak podaje autor 
„L eg en d y  Piłsudskiego** kadrów ka przekro­
czy ła  granicę za przepustką otrzym aną od 
austcjack iego kapit. R ybaka , (późniejszego 
generała polsk iego). Miała przeszkodzić m o­
b ilizacji rosyjsk iej w nadgranicznych pow ia­
tach. ..Kadrówka** uważała się jednak za 
polskie w ojsk o  a nie za austriackie i dlate­
g o  już po ldlku dniach po jakim ś konflikcie 
z posterunkiem  austrjackim żądano rozwią­
zania ..kadrów ki4* W tedy  ..kadrów kę44 rato­
w a ł D aszyński, zabiegaj? c. pospiesznie o 
utworzenie t. zw. N acz. Kom . N arodow ego.

Czy centrum utworzy rząd z Hitlerem?

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA" 
Jana Wolnego

plac Szczepański 2, Talefon 103-31.

u rządza  p o g rz e b y  o d  n a js k r o m n ie j­
szy ch  d o  n a jw sp a n ia lsz y ch , p rz e ­
p r o w a d z a  e k s h u m a c je  i p r z e w o z y  

z w ło k  d o  w s zy stk ich  k ra jó w . 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa

Klucz wewnętrznej --sytuacji Niemiec znaj­
duje się w rękach centrum. 75 posłów tej partji 
'v- lłoicłistagu może obalić rząd p. Papena i mo­
że uniemożliwić utworzenie gabinetu Hitlera n  
drodze parlamentarnej. Z artykułów przedwy- 
hor czy eh należałoby wnioskować, że centrum 
zrobi jedno i drugie. Alu historia partji centro­
wej mówi co innego. Wykazuje ona. że od r. 
I9.lt) centrum zawsze wehodzilo do większości 
rządowej i że nie podejmowało nigdy decyzyj 
ryzykownych bez gruntownego rozważania 
wszystkich możliwych następstw. A właśnie 
obalenie rządu Pap en a i uniemożliwienie utwo­
rzenia gabinetu Hitlera b\ loby posunięciom ry­
zyko w nem, gdyż dałoby wrogom parlamenta­
ryzmu nowy powód do ataków na. Reichstag i 
demokrację. Powiedzianoby mianowicie, że 
skoro Reichstag nic może wyłonić rządu, to 
trzeba rządzić wbrew Reichstagowi. A toby z 
pewnością potrafili pp. Sc-hleicher i Pa.pen.

A więc prawdopodobnie centrum. zdecyduj 
się albo na przedłużenie żywota gabinetu o. 
Pap en a albo na sojusz z Hitlerem.

Pa.pen mógłby rządzić, gdyby mu parlament 
nie odmówił większości. Ale to zależy nictyłko 
od centrum, lecz także od narodowych socjali­
stów Hitlera i nlemiecko-naroclowych Hugen- 
berga. Trzy te stronnictwa mają w parla-mfacj 
dostateczną większość tern bardziej, żc z niemi 
współdziałałyby zapewne różno maleńkie grup­
ki centrowe. Ale niewiadomo, czy Hitler ze­
chce podtrzymywać rząd Pap en a. Dużo przenm 
wia za tern, że on sam chce dojść do władzy i 
„uszczęśliwić’’4 Niemcy swemi reformami. Z lej 
więc strony grożą Papenowi największe tru­
dności. Bo centrum zapewne pogodziłoby się z 
obecnym rządem, by nie wpaść z deszczu pod 
rynnę. Zawszeć to lepiej popierać po cichu 
rząd Papena i brać współodpowiedzialność za 
rządy Hitlera. Tapeu należał kiedyś do cen 
trum, a mianując komisarzy w Prusach chęt­
nie wybiera byłych centrowców lub polityków 
zbliżonych do centrum. Doszło do tego, że hi­
tlerowiec Kubę zaatakował Papena za wyraźne 
„protegowanie’4 centrowców, nazwał go „na­
miestnikiem’4 centrum i oświadczył, ie  nie po 
to zwyciężał narodowy socjalizm, by państwem 
Fryderyka Wielkiego mieli rządzić „zakąptu- 
rzeni centrowcy0.

Gdy uwzględnimy, że równocześnie inne pi­
sma. niemieckie nazywają Papena „marjępetką 
w rękach H itlera",' to będziemy mieli/^jbrkz' 
chaosu i sprzeczności wywołanych nagleni mia 
nowaniem rządu „baronów i generałów4’ / Ani 
hitlerowcy ani centrowcy nie ufają temu -rzą­
dowa. P. Papen wie o tern, lecz ma nadzieję, 
że zaufanie ich potrafi sobie zdobyć i że po­
trafi lawirować między stronnictwami, strasząc 
je niebezpieczeństwem dyktatury w  razie, g d y ­
by odszedł.

W Polsce taką metodą usiłowano wpływać 
ua niektóre stronnictwa opozycyjne. Głosujcie 
na Bartla, tolerujcie mniejsze „nieprawości’ , 
bo może być jeszcze gorzej, mogą przyjść In­
dzie o bardzo silnej ręce. Prawicę straszono, 
że sanacja może się połączyć z lewicą, a le­
w icy tłumaczono, że opozycyjne uchwały po­
pychają obóz rządowy w ramiona 0. W . P- 

Ale ta metoda nie mogła wystarczyć na dłuż 
szy okres czasu. No i wkońcu nasza sanacja 
została sama i gdyby nie ustawiczne odracza­
nie i zamykanie sesji a wreszcie „szczęśliwe’4 
wybory, nie mogłaby się utrzymać na terenie 
parlamentarnym.

W olno powątpiewać, czy p. Papen okazałby 
się zręczniejszym w takim „tańcu wśród no 
żów ';, między żądaniami lewacy a prawicy.

Przez jakiś ezas mógłby się zapewne utrzy­
mywać na wddowni politycznej zwłaszcza, gdy­
by kilka tek oddał zaufanym Hitlera i partji 
centrowej. Reichstag może się nie zbierać prze2 
kilka miesięcy, a przewodniczący potrafi/ jeśli 
chce, bardzo dopomóc rządowi odpowiedniem 
układaniem porządku dziennego i zręcznem o- 
porowaniem wnioskami o votum nieufności. 
Można stawiać wnioski najskrajniejsze, up. ko­
munistów i z odrzucenia ich wyciągać wniosek, 
że rząd ma zaufanie większośęi...

Ale taka gra może się udawać przez kilka 
miesięcy, a potem trzeba się zdecydować. Otóż 
zdaje się, że w  centrum jest silna grupa polity­
ków zmierzających do tego, by Niemcom dac 
rząd silny i nie ua kilka miesięcy. Są tam z 
pewnością także przyjaciele Papena. Skór > 
przy ostatnich wyborach liczba głosów cen 
trum nie zmalała, lecz wzrosła, to widocznie 
przyjaciele obecnego rządu pozostali dalej w 
szeregach centrum i wywierają nacisk na kie­
rownictwo partji, by się zdecydowało poprzeć 
Papena. Ale z pewnością są. także i działają 
zwolennicy porozumienia z Hitlerem.

Utworzenie rządu wraz z partją, którą się 
podczas wyborów najzawzięeiej zwalczało, nie 
jest w systemie parlamentarnym czemś nad­
zwyczajnym. Centrum zawierało już sojusze raz 
z socjaldemokratami, kiedy ind ziej z niemiecko- 
narodowymi Hugenbergn. Sojusz z Hitlerem 
jesb. jednak o wiele niebezpieczniejszym dla 
centrum. ,lest to part ja trzy rav.y większa niż 
centrum. Musiałaby zatem otrzymać w gabine- \

eic bezwzględną, większość tek. Ministrowie-hi- 
tlerowcy zawsze mogliby przegłosować swych 
kolegów centrowców. Ani marzyć nic inożnaby 
o kompromisach, tak częstych a wygodnych, 
gdy koalicję rządową tworzą trzy lub cztery 
partjc mniejwięcej równe sobie silami.

Dalej hitleryzm jest partnerem, którego nie 
można w dowolnej chwili porzucić i zmusić 
do odejścia. Już teraz mógłby pokusić się o 
zagarnięcie władzy nawet przemocą, a gdy 

jeszcze poobsadza swymi ludźmi . stanowiska 
prezydentów policji, laudratów dyrektorów de­
partamentu. czy wtedy zechce oddać władzę?

Z drugiej strony centrowcy wiedzą, żc do 
puszczenie Hitlera do rządów'- byłoby najle­
pszym sposobem przekonania, mas niemieckich, 
że nie jc.st on żadnym cudotwórcą. Wiedzą też, 
żc potrafiłby on dużo ustąpić ze swego progra­
mu. Ale narazie przeciwieństwa są ogromne. 
Np. układ lozański będzie przez hitlerowców 
zwalczany, centrum zaś przyjmie go. A co zro­
bić z „nieznanymi sprawcami'’, którzy od ty­
godnia dokonują zamachów na przeciwników 
politycznych? Należałoby ich ukarać surowo i 
oficjalnie także sztab Hitlera oświadcza się za 
tern, ale gdy się okaże, że są to „brunatne ko­
szule4’ , z pewnością hitlerowcy zaczną się sta­
rać, by uszli kary lub otrzymali jak najłago­
dniejszą.

Giętko będzie wybrnąć z takich sprzeczno­
ści. To też rokowania 'centrowców z hitle.ro w 
cami z pewnością trwać będą długo. Ale bardzo 
możliwe, że już się rozpoczęły.

TWfiJ WZROK JEST M M I

W Ł A Ś C I W E  S Z K Ł A ,
WEDŁUG RECEPT LEKIRZT-OSUUSTÓW DOBIERZE
NAPRAWDĘ SOLIDNIE i TANIO

J .  V O I G T
OYPL. OPTYK

KRAKÓW, FLORJAŃSKA 47.

Nowy parlament rumuński obraduje
Właściwe obrady nowego parlamentu ru­

muńskiego rozpoczęły się we wtorek dnia 3 
sierpnia, gdy plenum sejmu przystąpiło do 

sprawdzania mandatów. Rząd i rumuńska opi- 
tuja publiczna spodziewały się, że dyskusja bę­
dzie bardzo krótka i ogólna.

Czołowa part ja  opozycyjna, liberali z Du- 
Cą na czole, postanowiła uie brać udziału w dy­
skusji szczegółowej i ograniczyć się tylko do 
przeczytania protestującego oświadczenia, za 
przeezającego ogólnie wolności wyborów. Od­
czytanie tęgo oświadczenia ni© powierzono 
j^ yw ód .cy  paftjj p. Duca, ale pewnemu posło­
wi, ? z cżego wnioskowano, że nawet partja ii 
bęralna nic przypisuje oświadczeniu temu wię- 

wagl; ;
Tymczasem pierwsze posiedzenie było bar­

dzo burzliwe i doszło do starcia pomiędzy rzą­
dem a opozycją. Mianowicie kiedy prezydent 
ministrów Yaida Y oevod odpowiadał na oświad 
czenie partji liberalnej, poruszył kilka spraw, 
które wywołały burzę wśród liberałów. Niektó­
re pisma twierdzą, żo premjer się sam uniósł 
i wykroczył poza ramy dyskusji nad sprawo 
zdaniem wyborów i przystąpił do omawiania 
kwestyj natury politycznej, o których raczej 
należało mówić w dyskusji nad mową tronową 
Dr. Yaida mówił o mentalności partji liberalnej 
wogóle i o tem, jak partja liberalna w  prze­
szłości gospodarowała w państwie rumuńskiem 
a wreszcie oświadczył, że przedstawiciel partji 
liberalnej poseł Tatarescu za rządów Jorgi pro­
ponował jemu, jako przedstawicielowi partji 
narodowo-chłopskiej współpracę obu partyj w 
celu obalenia rządów Jorgi, aby potem rządy 
objęła jedna z tych partyj, albo liberali, albo 
partja narodowo-chłopska. Jest rzeczą zrozm 
miała, że na to  odpowiedzieć musieli liberali 
i doszło do starcia, któr0 zaostrzyło się jeszcze 
bo po stronie liberałów stanęły jeszcze inne 
partje opozycyjne.

Nie mamy jeszcze wiadomości, jaką powzię­
ła decyzję rada zarządzająca franeusko-polśkiA 
go Towarzystwa budowy kolei Śląsk— Gdyińh, 
któf.a w dniu wczorajszym obradowała w P a­
ryżu. Wiemy tylko, że na posiedzeniu tem miał 
być omawiany program na rok bieżący. WoFóo 
braku funduszów,Kprogram ten. przewiduje tyl­
ko roboty na odcinku Karśiiiće— Inowrocław, 
długości 130 km, pr/yczem założenie drugiego 
tom  miałoby być odłożone na rok następny. 
Program ten jest bardzo zredukowany, jakie- 
kolwiek dalszo rozszerzenie robót tegorocznych, 
które były planowano w o wiele szerszych roz 
miarach, jest niemożliwe, o ile nie wpłyną po­
trzebne fundusze.

Otóż, jeżeli chodzi o to fundusze, cała spra­
wa przedstawia się w dalszym ciągu bardzo ta 
jemniczo. Mówi się o tein i pisze już od kwiet­
nia. Wyjeżdża] w tej spraw ie kilka razy do Pa­
ryża wieemin. Koc, bawił w Paryżu przez dłuż­
szy czas senator Targowski. Obecnie obaj wró­
cili. Żadnych komunikatów po ich powrocie nie 
ogłoszono. Widocznie zabiegi o pożyczkę rządu 
francuskiego na poczet emisji drugiej transzy 
kolejowej (która ze względu, na sytuację ryn­
ku francuskiego nie może być w tej chwili, wy­
puszczona) nie osiągnęła żadnych skutków.

Po wyborach francuskich głośno było w 
Polsce o tej właśnie sprawie. Tłumaczono wte­
dy we Francji, powtarzano także w Polsce, 
że współpraca Francji z Polską w chwili: obec­
nej, jeśli chodzi o zagadnienia finansowe, w y­
maga niezbędnej jeszcze rzeczy, a mianowicie 
zaufania. Mówiono wtedy także, co .jest nfezbę* 
cjtnyim warunkiem, aby to, zaufanie powróciło- 
Szpalty pism paryskich były nawet pełne roz­
maitych kombinacyj na temat ..likwidacji -re 
tanu”  w. Policę W tej czy innej formie.

Dziś o tem wszystko przycichło, ale rów­
nież nic nie słychać, ahv możliwość uzyskania, 
pożyczki była-w  tej chwili hardziej roalną, ani­
żeli była przed pani miesiącami. Prywatno infńr 
macje, jakie w tej sprawie dociekają, do kraju, 
brzmią bardzo pesymistycznie. Nastroje-dla po 
tyczki we Francji, -gdzie nypływ decydujący 
uzyskały sfery radykalne, są, nadal bardzo nie­
przychylne. ________

Prosimy P. T. Abonentów 
o rychłe uregulowanie prenu* 
meraty za miesiąc

s ie rp ie ń
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za- 
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

— — — g g — »
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N ajn ow szy sukces ekranów  europejskich 1
Wspaniały dramat potężnych 
uczuć z życia zazdrosnej ko­
biety! Tajemnice gabinetu le­
karskiego ! — miłość czy obo­
wiązek 1 — Tragedja kochają­

cej kobiety!
W roli głównej: przemiła cza- (n*n RpnnPtt i wytworny stupro- tyfapnpp l)aXteP
rująca u r o k ie m  i młodością uUan . DB IIIIB U  centowy mężczyzna

Arcydzieło to śledzi się od początku do końca z zapartym tchem i rosnącym zainteresowaniem.

Dziś, czwartek 4 brr. 
prem iera i i SZTUKAAft w kinoteatrze

Najwspanialszy klejnot sztuki filmowej, pełen ni ©wysłowionego humoru
wdzięku, czaru i piękna!

* ~  Wytworna komedja owiana atmosfe­
rą beztroskiego śmiechu, pogody i ra- 

dości życia!ULJANKft CHCE SIE ROZWIEŚĆ
oraz jej idealny partner, 

bożyszcze kobiet HenryW roli głównej — najpopular- j j | jar| Mjim/py 
niejsza królowa ekranu 1.1 IJ dli Ildl wuj

Realizował to bajeczne arcydzieło znakomity reżyser Wilhelm Thiele. Muzykę napisał znany
kompozytor J. Gilbert.
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Nowe popisy p. Jaśkiewicza.
Znany propagator bezbożnictwa, p. Teofil 

Jaśkiewicz, zastępca naczelnika wydziału per­
sonalnego Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
zoow'u występuje w „W olnom yślicielu14 z ar­
tykułem antyreligijnym, pełnym ordynarnych 
napaści na duchowieństwo katolickie. Dla pa-, 
na Jaśkiewicza duchowieństwo polskie, dla 
którego patrjotyzmu —  jak mówił kilka dni 
iemu Pan Prezydent Rzeczypospolitej —  „na­
leży się wdzięczność całego narodu po wsze 
czasy’4, jest tylko „spółką konkordatowo-ton- 
surową’4 (!), są to ludzie, ;;którzy honoru nie 
mają’4, i t. p. obelgi.

Artykuł powyższy zatytułowany jest. „Za­
gadnienie postępu4’ . O „postępie4’ i poziomie u 
myślowym p. Jaśkiewicza najlepiej świadczy 
to, że imię Boga pisze zawsze małą litera ,.b4’ . 
jak również twierdzenie, że ;; człowiek religij­
ny nigdy niczego nie wie, co mu kościół do 
wierzenia podaje*4. T pomyśleć, że tego rodzaju 
„uczony*4 jest wysokim urzędnikiem państwo­
wym! (KAP.)

Rdza na pszenicy.
Jeden z naszych czytelników z ziemi che' 

mińsko-dobrzyńskiej donosi nam:
W jednym z numerów ..G. N.’4 czytałem 

rdzy na pszenicy w ziemi krakowskiej. Zdaje 
się, że rdza na pszenicy wystąpiła w tym roku 
w całej Polsce, a bodaj czy nie w całej Eu 
ropie. Rdza -wystąpiła u nas już z wiosną, 
powodu —  jak rolnicy tłumaczą —  zimna 
nadmiernej wilgoci. Rdza pokryła spód liści 
pszenicy. Liście wskutek tego zeschły. Rdzę tę 
można zetrzeć palcem. W ystarczy również 
wejść w łan pszenicy ażeby wyjść z niej pokry­
tym czerwonym proszkiem. Rzecz ciekawa, że 
rdza występuje obficiej na polach, na których 
zastosowano azotniak. Oczywiście że zniszczę 
nie liści przez rdzę wpłynie w wysokim sto­
pniu na jakość plonu. Ziarnka pszenicy, nie 
będą'wykształcone należyćjf, lec / skarlałe.

Po rehabilitacji —  powrót do kryminału
Urzędnik sądowy Szymon Szczesio został w 

swoim czasie skazany przez sąd okr. w Lodzi 
na karę 1 roku więzienia za przywłaszczenie 
12.000 zł. Wyrok ten sąd apelacyjny skasował 
i uniewinnił Szozesia. Szczesio przeniesiony zo­
stał do sądu grodzkiego na stanowisko kance­
listy. W tym czasie z polecenia prezesa sądu 
przeprowadzono rewizję wszystkich aktów wy­
działu, w którym Szczesio przed wyrokiem pra­
cował. Przy rewizji stwierdzono, że Szczesio 
popełnił nadużycia, pobierając na mocy sfał­
szowanych nakazów grzywny oraz kaucje. W o­
bec powyższego, zrehabilitowanego urzędnika 
aresztowano po raz drugi i oddano go do dys­
pozycji władz sądowych.

Oszust żerował na łatwowierności 
robotników.

Do urzędu śledczego w Warszawie wpły­
nęło ostatnio szereg skarg na nieznaną nikomu 
firmę Farrat-Udroc, zajmującą się rzekomo wy­
syłaniem bezrobotnych zagranicę. Po przepro­
wadzeniu śledztwa stwierdzeń o, że jacyś nie­
znani osobnicy w początkach lipca dali do je­
dnego z pism warszawskich ogłoszenie o zapo­
trzebowaniu 1.000 robotników, mogących wy­
jechać zagranicę. Na skutek ogłoszenia otrzy­
mali oni znaczną ilość ofert. Oszuści zażądali 
następnie nadesłaoia znaczków pocztowych 
w wysokości 2 zł. na koszta manipulacyjne, 
pod adresem firmy Fa.rrat Maroc, poczta głó­
wna: Po-ste-Restarnie. Władzo śledcze roztoczy­
ły  nadzór na poczcie i ujęły tam osobnika, któ­
ry podejmował zgłoszenia.

WYJAZD DO DANJI KSIĘDZA PRYMA­
SA POLSKI. W drugiej połowie b. m. wyjeż­
dża do Danji na Kongres Eucharystyczny w 
Kopenhadze (19— 21 b. r.) J. Em. Ks. Kardy­
nał Prymas August Hlond. Przy tej sposobności 
Ksiądz Prymas odwiedzi nasze wychodźtwo, 
zamieszkałe w Danji. Jak się dowiadujemy, 
Polonja duńska czyni przygotowania na uro­
czyste powitanie swego dostojnego Protekto­
ra. (KAP.)

Z ECHA POBYTU PREZYDENTA RZPLI- 
TEJ W  OBOZACH HARCERSKICH. Z okazji 
pobytu P. Prezydenta Rzeczypospolitej w obo­
zach harcerskich nad Jeziorem Garozyński jn  
P. Prezydent ofiarował dla Świetlicy ogólno­
polskich skautów pomorskich 2 obrazy malarzy 
toruńskich oraz polecił p. wojewodzie pomor­
skiemu reprezentować go na otwarciu między­
narodowego zlotu skautów wodnych. W związ­
ku z tem w niedzielę wojewoda pomorski Kir- 
tiklis wyjeżdża nad Jezioro Garczyńs-kie, gdzie 
wręczy Świetlicy ofiarowane.przez P. Prezyden­
ta obrazy.

6 DNI WIĘZIENIA ZA PRZEMYT 3 BA­
NANÓW. Katowicki Sąd Okręgowy skazał nie­
jaką Woźnicę z Małej Dąbrówki na 6 dni wię‘ 
zienia za przemyt 3 bananów. W ysoki w y­
miar kary Sąd uzasadnił tem, że Woźnica była- 
już kilkakrotnie karana za przemyt.

U stóp M ont Blanc.
(K o re sp o uden c j a wl a s u a).

Chamonix, w sierpniu 1902.
Dwa razy do roku ożywia s:c niewielka 

miejscowość, położona, u ótóp górskich olbrzy­
mów, dwa razy do roku jest wielki .^ezoa w7 
Ohamonis —  w ciągu najzimniejszy oh miesię­
cy zimowych i najcieplejszych letnich. W gru­
dniu —  kiedy śnieg na górach stężeje w twar­
dą, skrzypiącą pod deskami nart powierzchnię, 
zjeżdżają tu ze wszystkich stron świata tłumy 
narciarzy, w początkach lipca zaś gromady tu­
rystów niecierpliwie oczekują na stopnienie 
śniegu na przełęczach, aby móc rozpocząć wy­
cieczki.

Obecnie jest tu w pełni okres gorączko­
wych przygotowań, wyszukiwania przewodni­
ków, pakowania plecaków, wyznaczania marsz­
ruty na mapach. Chamonis, wtulone pomięńzy 
granitowe bloki najwyższych • szczytów alpej­
skich, jest punktem wyjścia dla najśmielszych 
wycieczek górskich. Stąd wyrusza się na Mont 
Blanc, Charmoz, Dent du Requin. Grepon. Po­
tężny masyw Mont Blanc, otaczający z dwóch 
stron dolinę, wydaje się dzięki złudzeniu opty­
cznemu zupełnie bliski, a mimo tego niedostę­
pny. Na stromym grzbiecie, obok zastygłego 
basenu lodowca, widać mały punkcik. To osta­
tnie schronisko po drodze na szczyt. A potem 
zarysowują się już tylko o.stre zręby skalne, 
sterczące iglice, przysłonięte śniegiem lub świe­
cące granitem.

Mała górska kolej elektryczna przywozi 
z dolin do Chamonix nietylko wy trenowanych

i z tarasów eleganckich hoteli oL>er 
I-o, aby smió przepowonlnie na fęrmit

jeżdżą oni

Ują U;e-
} M )g< ,ii y.

IV chwilach wolnych od bridża 
lejką, teleferyuzną, małym w agi udkiem, posuwa 
ją cym sio na linie przerzuconej z jednego sz.c/.y 
tu na drugi na wysokość; 80*00 metrów. .Jesz­
cze wyżej zawozi ich samolot — fak.-ówkn. 
który krąży ponad hinłemi czubami szczytów, 
ociera się o pros)opadłe ściany turni, ginie w 
chmurach j znowu wyła.-:uje nad dolinę, dając 
najróżnorodniejszą skale widoków i wrażeń.

W małych knajpkach miasbjf/zkn zbierają 
się wieczorami turyści po powrocie z wycie­
czek. Krążą po winie opowiadania o niezwykle 
trudnych przeprawach, o nieuslrn-szonem mę­
stwie i harcie, o doskonałej sprawności fizycz­
nej. Autorami tych legend są najczęściej sami 
bohaterowie, kiórzy samochwalstwem dorównu 
ją. tylko niedzielnym myśliwym. Każdy z nich 
miał właśnie najtrudniejsze przejście <lo prze­
bycia. na.jnłcbezpieczniej.szą przełęcz ponad 
przepaścią, najbardziej stromą ścianę górską.

Prócz turystów, sportowców , wy c :cC"/.k o wi­
ęzów. pTÓez chory cdi na płuca, których umiesz­
cza się w luksusowych sana4orjavh. przyjeżdża­
ją do Cbamonix ludz?e. nie należący do żadnej 
z tych kategoryj. Jedynym celem ich podróży 
jest zobaczenie szczytu Mont Blanc, śnieżnobia 
łego olbrzyma. Czekają czasom na to paro dm, 
bo Mont Blanc pokazuje się rzadko i wyłania 
niespodzianie z mgieł, otaczających go nawet

zawodników i alpinistów, ale i roje międzyna- p0dczas pięknej pogody. A potem dziwacy ci 
rodowych snobów, którzy nie uprawiają zad- v odjeżdżają, unosząc niezapopsnian^ wrażenie 
nych siportów, stukają nabitemi gwoździami po i 
deszwami, noszą najbardziej kolorowe szaliki M. C.

Od wtorku

Dnia 2 sierpnia
w kinoteatrze

DOM KATOLICKI
Straszewskiego 18.

W ielki podw ójny program  p. tyt.

SYN W O D 2  %
W roli głównej: lim  PIllC. COY. Film ilostruie nam

beznadziejne walki Indjan o niepodległość.

Niezrów nany BOB CUSTER «-e mmie P. tyt.
SZtHlGURZY AMERYKAŃSCY

Wepaniała ilustracja orkieetrj talonowej, CENY MIEJSC ZNIŻONE.

__________ N a j c h ł o d n l a l w a  t a l e  w  K r a k o w i e ___________
Początek przedstawień w  dnie d o  w *  jednie o godz 6‘30 i 7*30. W niedziele I święta od * 30

ZAWIADOMIENIE.
N ie lo ja ln a  k o n k u re n c ja  n ie  b ę d ą c  w sta ­

n ie  w s p ó łz a w o d n ic z y ć  z m o ją

„HURTffilU; LITURGICZNA"
cenami i jakością towaru,

ro z p u sz cz a  n ie g o d n e  w ie ś c i  ja k o b y  firm a  
moja była p rz e d s ię b io r s tw e m  ż y d o w s k ie m .

N a d o w ó d , że  m o ja

„HURTOWNIA LITURGICZNA"
we Lwow.c, plac Trybunalski 1
I w Poznaniu ul. 27 Grudnia 15
je.-J. przed si ęb:orsUveim czysto  chrześcijan* 
skiem, sol kinem, zaslugującem  pod  każdym  
względem  na pełne zaufanie, pozwalam  so­
bie. z łaskaw ego zezwolenia, JE. Ks. K ar­
dynała A u g u s t a  H l o n d a ,  Prym asa 
Polski, .Jego E kscelencji Ks. A rcyb . Dra 
B o l e s ł a w a  T w a r d o w s k i e g o  Me­
tropolity Lw ow skiego i Jego  E kscelencji 
Ks. A rcyb. Dr. J ó z e f a T e o d o r o w i c z a  
M etropolity L w ow skiego Ob. Onn., przyto­
czyć otrzym ane, najłaskaw iej w łasnoręcznie 
podpisane w ielce cenne listy, a m ianow icie:
PRYMAS POLSKI Poznań, dnia 17 maja 1932r. 
L. D. 1922/32 Pr. Ostrów Tumski 1.

Do Hurtowni Liturgicznej w Poznaniu.
Dziękuję uprzejmie za dar sześciu ornatów 

dla biednych Kościołów Archidiecezji Poznań­
skiej i życzę Szanownej Firmie dalszej po­
myślnej działalności w dziedzinie zaopatry­
wania Kościołów w szaty liturgiczne.

f  August Kard. Hlond
Ks. Staniszewski.

OTWARCIE POWSZECHNEJ W YSTAW Y  
KOŚCIELNEJ W  CZĘSTOCHOWIE. Z okazji 
jubileuszu 550-lecia sprowadzenia na Jasną 
Górę Cudownego Obrazu Matki Boskiej, zor­
ganizowano Powszechną Wystawę Kościelną 
w Częstochowie. Wystawa mieścić się będzie 
w gmachu na terenach Klasztoru Jasnogórskie­
go. Uroczyste otwarcie P. W. K. w Częstocho­
wie nastąpi 12^go b. m.

STANISŁAWÓW POD WODĄ. Onegdaj- 
szej nocy przeszedł nad Stanisławowem hura­
gan, połączony z olbrzymim deszozeńi i pioru­
nami. Ulice Sobieskiego, Belweder l Górka by­
ły zupełnie zalane wodą. Komunikacja w mie­
ście została przerwana. W  kilkunastu wypad­
kach interweniowała, straż pożarna. Huragan 
wyrządził wiele szkód. Wedle nieoficjalnych 
wiadomości, w dolinie Prutu nastąpiło oberwą* 
nie się chmury.

a r e s z t o w a n i e  k u r j e r k i  k o m u n i­
s t y c z n e j . Na dworcu głównym w Warsza­
wie aresztowano obywatelkę niemiecką, na­
uczycielkę, Józefę Weinger, która przybyła po­
ciągiem z Katowic. Dwie walizy W  ci nsr erewej 
wypełnione były odezwami komunistyczuemi 
w języku rosyjskim i nb^mieokim. Aresztowana 
była kurjereim komunistycznym na szlaku Ber- 
im— Warszawa, Warszawa— Odessa.

X c o le ^ o
Bezrobotni obcokralowcy w Be!g|l 

uważani za włóczęgów.
Położenie robotników polskich w Belgji, a 

zwłaszcza bezrobotnych, staje się z każdym 
dniem tragiczniejsze. Ostatnio władze wydały 
rozporządzenie, na m ocy którego wszyscy ob­
cokrajowcy, znajdujący się obecnie bez zaję­
cia, uwiażani są za włóczęgów. Żandarmerja 
aresztuje tych nieszczęsnych i odprowadza ich 
do granicy, lub przekazuje władzom bezpie­
czeństwa. Onegdaj rano •żandarmerja areszto­
wała w miejscowości Jumet 14 bezrobotnych, 
którzy grali w restauracji w kręgle. Wszyst­
kich uznano za włóczęgów i umieszczono w wie 
ziemiu.

Zlot polskich sokołów w Czerniowsaeh
Z okazji jubileuszu 40-letniego istnienia to ­

warzystwa „Sokół44 w Ozerniowcach, odbędzie 
się tam 6-go i 7-go b. m. Zlot Sokoli. Na uro­
czystość tę przybędzie z Polski półtora tysiąca 
druhów i druhen. W  związku ze Zlotem, prezy- 
djum rady naczelnej Związku Stowarzyszeń 
Polskich w Rumunji wydało odezwę do roda­
ków.

Wypadek, samobójstwo czy napad 
rabunkowy?

Na linji kolejowej Berlin— Zbąszyń znale­
ziono o&oło toru zwłoki kupca żydowskiego 
z N. Jorku, Samuela Tallmanma, który jechał 
z Ameryki do rodzinnego miasta Białegostoku. 
Dotychczas nie zdołano ustalić, czy Tallraamn 
wypadł z wagonu wskutek nieostrożności, czy 
też padł ofiarą napadu rabunkowego-

Prasa niemiecka przypomina, że w ciągu 
ubiegłego półrocza wydarzył się już 5 wypa­
dek tego rodzaju tajemniczej śmierci pasaże­
rów pociągu pospiesznego na odcinku, wiodą­
cym z Berlina do granicy polskiej.

Śmiały lotnik.
Na lotnisku Tempelbof dokonał śmiałego 

wyczynu lotniczego jeden z szwajcarskich lot­
ników’ . Mianowicie z Lipska wystartował trzy- 
motorowy samolot pasażerski, pilotowany 
przez szwajcarskiego pilota Akermanna. Tuż 
po wystartowaniu z Lipska, zauważono, że 
oderw ało się od samolotu jedno kolo i przy po­
mocy radja zawiadomiono lotnika, oraz lotni­
sko w Tempelhoffe. Samolot lądując na lotni­
sku, przechylił się nieznacznie na lewą stronę 
i wylądował na jadnem kole zupełnie gładko.* 
9 pasażerów, ktćuych wiózł. Akermann, zgoto­
wało dzielnemu lotnikowi serdeczne owacje.

--------opo--------
z a t r u c i e  g r z y b a m i  p r z e s t a n i e

BYĆ NIEBEZPIECZNE. Lekarz z Clennont, dr. 
Mouille, wynalazł odtrutkę, która zupełnie ni­
weczy skutki zatrucia się grzybami. W pary­
skiej pracowni serologicznej odbyto wiele prób. 
które dały znakomita wyniki. Odtrutka dr. 
Mouille ma działać na wszystkie gatunki grzy­
bów.

KURJA METROPOLITALNA
Lwowska Ob. Lać. Lwów, d 23 kwietnia 1932

L. 2570/32.

Do Wielmożnego Pana Antoniego Szancera 
we Lwowie, Plac Trybunalski 1.

Składamy Panu serdeczne podziękowanie 
za hojny dar, 10 kompletów ornatów oddanych 
nam do dyspozycji na potrzeby najbiedniej­
szych Kościołów Archidiecezji Lwowskiej.

Życzymy Panu, aby Pańska „HURTOWNIA 
LITURGICZNA44 jako firma chrześcijańska 
rozwijała się pomyślnie na terenie Polski i aby 
z dochodów zdolną była nadal wspierać biedne 
Kościoły bezinteresowną pomocą.

f  Bolesław Abp.
KURJA METROPOLITALNA

Lwowska Ob. Onn. Lwów, d. 9 lipca 1932 r

Do Pana Antoniego Szancera 
Właściciela „HURTOWNI LITURGICZNEJ4*

we Lwowie.
t

Łaskawy Panie!
Uprzejmie dziękuję Panu za ornaty, ofiaro­

wane do mojego Kościoła. Ponieważ znałem 
rodzinę Pańską jeszcze z moich czasów szkol­
nych 1 późniejszych w Stanisławowi a zara­
zem przez moich braci już dziś nieżyjących 
wiedziałem o duchu prawdziwe chrześcijańskim, 
jaki rodzinę Pańską ożywia, dlatego po starej 
znajomości wyrażam Panu szczere życzenia, 
ażeby się Panu w pod jętem  teraz przez Pana 
dziele poszczęściło.

Łączę dla Pana moje błogosławieństwo.
f  Teodorowicz Abp.

KURJA ARCYBISKUPIA
L. dz. 4691/32 Gnieino, dnia 8 ezarwea 1982.

Do „HURTOWNI LITURGICZNEJ* w Poznaniu.

Za hojny dar 5 kompletów nowych i pię­
knych ornatów, ofiarowanych nam dla Ubogich 
Kościołów w naszej Archidiecezji składamy 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Z ornatów przeznaczono po jednym kom­
plecie dla Kościołów w Orlu, Kierzkowie, Jabł­
kowi e, Glinnie i Skórkach.

Chętnie poświadczamy, że „HURTOWNIA 
LITURGICZNA44 ZASŁUGUJE na zaufanie 
i gorące poparcie.

w. z. Ks. Styczyński 
X. Dr. Blericą.

„ H U R T O W N IA  L IT U R G IC Z N A 6*
jest JEDYNEM tego rodzaju przedsiębiorstwem 
W  POLSCE, wyrabia w kraju najlepsze ga­
tunki materjałów, posiada artystyczną wytwór­
nię paramentów kościelnych i dlatego jest

najiepszem i najtańszem źródłem zakupu
W nadzieji, że Przewielebne Duchowieństwo 

należycie ocenić raczy nieprawdziwość rzuco­
nego na mnie oszczerstwa i zaszczyci moją 
f :rmę. nadal Swem ceninem zaufaniem, kreślę się 

z wysokiem poważaniem

J-.intoniSzancer
właściciel .HURTOWNI UTUR8ICZNEJ*.
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X  n o t a t w & U k a  a r c f U t e & t y *

Dachy kościelne.
Kościół, wybudowany świeżo i poświęcony 

dla nabożeństw, bywa często wewnątrz ubo­
żuchny. Kasa komitetu wyczerpana doszczętnie 
kosztami budowy —  ofiar na oprawienie ołta­
rzy, konfesjonałów mało —  ale przecież z roku 
na rok coś przybywa. Ze starego kościółka 
niejedno przenieść się da ,a nawet: trzeba, bo 
warto.

Nareszcie przystępujemy do malowania 
ścian i sklejńeń czy stropów płaskich —  i t.;» 
moment znowu bardzo ważny. Wymaga dobrej 
rady i dużego zastanowienia. Projekt malowa­
nia, czy polichromji kościoła, powinien być o- 
mówiony z kierującym budowniczym. Są bo­
wiem pewne momenty artystyczne wnętrza, 
które ten wskaże i artyśdc-mala-rzowi podsunie 
—  co źle nie będzie dla charakteru kościoła i 
jego wnętrza.

Projekt robi artysta malarz, który ma tu 
pełne pole działania. Ostatnie lata nieco mono­
tonnie wypadały pod względem pomysłów ma­
larskich. Może to wpływ jeszcze Matejkowskie] 
polichromji kościoła Marjackiego.

W  projekcie winien być zaznaczony tempe­
rament artysty —  jako najwyższy wysiłek arty 
styczny, —  podjęty na chwałę Bogu. Tego ro­
dzaju koncepcje u nas i zagranicą podziwiamy 
do dziś dnia —  te przemawiają i do maluczkich 
i do wybranych.

Nie trzeba zapominać o technice wykonania 
malowidła. Dziś wiemy, jak to zapoznanie te 
damki przed 40-u laty, groźnie się odzywa w 
kościele Marjackim, gdzie nietrwała farba, kle­
jonym sposobem użyta niszczy się i spada ze 
ścian, a z nią niszczy się pomysł i malowanie 
Matejkowskie. I na to rady niema.

Dobrym środkiem jest użycie farb kazei 
nowych (serowych), które spreparowane na 
miejscu przez dobrego malarza, są niesłychanie 
trwałe. Użycie tempery (środkiem łączącym 
farbę jest białko), daje doskonałe rezultaty.

Sgrafotto na sklepieniach jest bardzo trwa­
łe. Sgrafotto —  to warstwa zaprawy koloro­
wej, nakryta drugą warstwą, jasną. Przez z© 
skrobanie ostrym rylcem jasnej warstwy, osią­
ga się rysunek w  kolorze spodnim.

Każdorazowo doradzić trzeba odpowiedni 
środek mięszamia farb; doradzić może doświad­
czony artysta malarz.

Ale nic nie pomoże najlepszy środek ma 
iarski bez wentylacji, o czem bardzo często się 
zapomina. Dużo powietrza świeżego należy 
wprowadzać do wnętrza kościoła —  dużo —■ 
nie bać się; jeżeli otwór wentylacyjny okaże 
się za wielki, łatwo jest podczas mrozów przy­
słonić go w  miarę potrzeby. Otwory wentyla­
cyjne należy zakładać w najwyższych pun­
ktach sklepień tam, gdzie powietrze ogrzane 
najłatwiej i najobficiej się zbiera. Najlepiej po­
wietrze to przeprowadzić rurą drewnianą do 
'dymnika —  wprost na zewnątrz. Dobra wenty­
lacja utrzymuje i mur i tynk i malowanie w 
etanie zdrowotnym —  to jest zasada.

Wyprowadzenie ciepłego powietrza na stry_ 
chy kościoła nie ma ujemnych konsekwencji, o 
ile dach jest przewiewny (dachówka). Przy po* 
kryciu blaszanem ciepłe powietrze, osadzając 
się na belkach wiązania i chłodząc się pospiesz­
nie —  skrapla się i ścieka formalnie po drze-

OD

D Z I Ś
w kinoteatrze  

dźwiękowym

św. Gertrudy 5.

W yświetla czołowe arcydzieło produkcji ameryk. 
Film w Niemczech przez cenzurę zabroniony.

Z w y c i ę s r w o
Wielki pean bohaterstwa miłości i zdrady. — Superfilm porywający 

żywością akcji, bohnterskiemi czynami i barwnością scen.
W rolach głównych :

tieorge 0 ’Driew i liarion Lessing.
Walka lodzi podwodnych — Mota morska na usługach wojny. 

Djaloei w języku angielskim i niemieckim.
Ponadto tygodnik dźwiękowy „Foxa“*

Początek seansów o godz. 5. 7. 9.10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop.
N a j c h ł o d n i e j s z a  sala Krakowa centralnie wentylowana.
C en y  m ie js c  zn iż o n e . P ro g ra m  Nr. 49.

Wr sobotę dnia 6 bm. o godz. 3 popoł. W niedzielę dnia 7 bm. o godz. 11*30 przedp.

P O R A N K I  F I L M O W E

R e z u g n a c f a  w  C a " f . M , N » e l

Szkoła malarstwa i rysunku prof. A. Terleckiego.

fport.
Niemcy atakuj; Kusocińsklego.

W szeregu pism niemieckich pojawiły się 
ataki na Kusocińsklego, narzucając mu zawo­
dowstwo. Niemcy przystąpiły do wielkiej o- 
fenzywy, mającej na „celu dyskwalifikację Ku- 
sodńskiego.

Dziennik niemiecki „12 Uhrblatt”  zawiada­
mia komitet olimpijski, że Finnowie posiadają 
dostateczny materjał, by zdyskwalifikować Ku 
socińskiego. Ma być wdrożone oficjalne docho­
dzenie, w którego wyniku Rusociński uznany 
będzie za zawodowca.

Międzynarodowy Związek Lakkoatletyczny 
stanie obecnie, wedle sprawozdawcy „12 Uhr- 
blatt”  przed alternatywą zdyskwalifikowania. 
Kusociński ego narówni z Nurmim, lub uznania 
amatorem tego ostatniego.

POKAZ DOROCZNY PRAC UCZNIÓW.

Wchodzimy do pałacyku przy ul. Potockie 
go 1. 11, odsuniętego od gwanu ulicznego wgląb 
ogrodu, z którego roztacza się piękny widok 
na planty. Tu w pokojach na I p., gdzie mie 
ści się Szkoła malarstwa i rysunku, znanego 
artysty malarza A . Terleckiego, rozwieszono 
systematycznie prace uczniów, świadectwo w y­
siłku twórczego z ostatniego roku szkolnego. 
Podziwiać należy szybki rozwój tej placówki 
artyistyczno-wychowawiczej, która założona w 
r. 1929 zdołała już wystąpić z poważnym wy­
nikiem swej pracy.

W ystawa odbiegła- od ustalonego typu. 
Zgromadzono prace uczniów nie tylko najzdol­
niejszych, lecz i mniej zdolnych, więc każdy 
niejako składa egzamin publiczny a w idz spo 
strzegą drogę rozwoju każdego adepta, jego 
zmagania się z techniką i ma/terjałem, jego do­
skonalący się zmysł obserwacyjny, wolę opa­
nowania rzeczywistości. W idać jasno, źe kie­
rownictwu przyświeca cel wychowawczy dale­
ko szerszy i ogólniejszy, nie tylko bowiem 
przygotowuje kadry przyszłych artystów, co  
ostatecznie zależy tylko od wrodzonych zdol­
ności, ale kształci kulturę artystyczną, potęgu­
je wrażliwość, rozwija smak estetyczny u 
wszystkich', którzy choć może w przyszłości 
nie wybiorą zawodu malarza, rzeźbiarza ery de 
koratora, ale których kultura artystyczna za-

wie, dostaje się do gniazd czopów i powoduje 
butyienie drzewa. W  tym wypadku wentyla­
tor musi być koniecznie połączony z  zewnątrz 
rurą drewnianą, szczelnie wyklejoną na na­

rożach mocnym papierem lub płótnem.
Oto kilka uwag bardzo ważnych —  równie 

ważnych, jak sama budowa kościoła. arch.

znaczy swój dodatni wpływ w życiu indywidua-J 
nem 1 zbiórowem narodu.

TYystawa odsłania program wychowawczy i 
obejmuje nie tylko sztukę czystą, ale i zdo- 
hnictwo artystyczne. W tym krótkim stosun 
kowo okresie istnienia szkoły można już zau­
ważyć skrystalizowanie się niektórych talentów 
bądź w kierunku zdobnictwa artystycznego, 
bądź sztuki t. zw. czystej jak akt, ipejzaż, por­
tret, martwa natura. Można to poczytać za suk­
ces pedagogiczny szkoły, gdyż wczesne uświa­
domienie sobie zdolności i możliwości twór­
czych oszczędza późniejszych rozczarowań połą, 
czonych zawsze ze stratą czasu i pieniędzy.

Różnorodność wystawy, różnokienrako 
wość usiłowań, zróżnicowanie indywidualności 
świadczą o talencie pedagogicznym grona pro­
fesorskiego. Uczniom nie narzuca się z góry 
formuł artystycznych, lecz pozostawia się im 
zuipełną swobodę w rozwijaniu wrodzonych dys 
pozycji. Jedyńą, powszechną zasadą obowiązu­
jącą, to sumienne studjum i uczciwy rysunek.

Z pośród wystawców wyróżnili się z UT ro­
ku: Jul. Kędzior (wnętrze kościoła Marjackie­
go), R. Szczerzyński (wnętrze kaplicy '•zafrań- 
ców na Wawelu), M. Mróz (studja portretowe)
i A. Belof (akt); z II kursu: Jadwiga Jacliim- 
czakówna (ilustracje do bajek).

Nie da się zaprzeczyć, że ów sukces wysta­
wy jest zarazem sukcesem grona nauczyci 1- 
skiego, w którem m. in. znajdujemy nazwiska: 
prof. Akademji Sztuk Pięknych, J. Wojnarskie- 
go, prof. Rzegocińskiego i Somolacsa. Ostatni, 
może być szczególnie zadowolonym, gdyż k il­
ku jego uczniów uzyskało na konkursie afi­
szów propagandowych naszych zdrojowisk pier 
wsze nagrody.

Całość wystawy tchnie twórczym zapałem

F IS H A R M O N JE
SZKOLNE

I

długość I m

rnMi o sz o
wjstkoK 1.1? u 
i  o k t n m a 
sysHmimirjk*

p o z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.— 
poleca Skład fortepianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 34

25 tysięcy szkół powszechnych.
Na, terenie całej Polski znajdowało się 

ogółem w ubiegłym roku szkolnym 25.446 pu­
blicznych szkół powvSzechnych w  których po 
bierało naukę 4.113.341 uczniów.

Z ogólnej liczby szkół 2.010 przypada, na, 
miasta, 23.436 zaś na wieś. W publicznych 
szkołach powszechnych miejskich pobierało na 
ukę. 1.022.143 uczniów, w wiejskich zaś 
3.091.198.

W  Warszawie istniało I2Ó publicznych 
szkół powszechny cli. itosiiUlająey.cłi 92.889 
uczniów.

Pny zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad­
resu*

i szczerym wysiłkiem, a atmosfera, t,a oraz wy 
niki pracy świadczą, iż szkoła dyr. prof. A. 
Terleckiego stanęła na poziomie pokrewnych 
państwowych szkół artystycznych.

Dr. W. T.

Z powodu ..Królowe! 
Przedmieścia*

w teatrze hrahowsldm.
Ten barwny i śpiewny wodewil Krumłow- 

ikiego obszedł już bodajże wszystkie polskie 
scenki i sceny ludowe i prowincjonalne, i to 
nietylko na ziemiach Rzeczypospolitej, ale ta­
kże i tam, gdzie na obczyźnie mowa nasza sie_ 
ga, —  gdzie polski emigrant-robotnik po znoju 
dnia szuka rozrywki, szuka radości, szuka ser­
decznych wzruszeń ozy wspomnień dalekiej oj 
czyzny i odległych czasów... „Królowa Przed­
mieścia0 wszędzie budziła zachwyt —  przetrwa 
ła ogniową próbę sceny ludowej w ciągu trzy­
dziestu pięciu lat. W  ostatniej nawet dobie za­
intrygowała reżyserów twórczych. Schiller w 
Warszawie i Lwowie chciał ten bezpośredni, 
bezpretensjonalny obraz Krakowa z przed pół 
wieku zaktualizować, przemienić w coś niby 
kabaret dnia dzisiejszego —  ale realizacja po­
mysłu zawiodła. O wiele szczęśliwszą była ini­
cjatywa Trzcińskiego, który „Królową Przed­
mieścia”  ubrał w to, co dotychczas było jej 
czarem niewidomym: ubrał ją w groteskowy, 
obraz starego, ginącego już dziś Krakowa, upla 
styeznił w niej wszystko, co jest i pozostanie 
zawsze czarem architektury naszego miasta, 
zwyczajów, śpiewki i tańca. Wodewil Krumlow 
tśkiego, nieposiadający żadnych głębin psycho­
logicznych ani myślowych, zachwycać może je ­
dynie pierwiastkiem regjonaluyin, kolorytem 
czysto krakowskim, humorem, tym z przed 
ćwierć wieku, zaprawionym niekiedy łezką sen 
tymentu; dalej: karykaturą typów widzianych 
tylko w  naszym podwawelskim grodzie i to i 
widzianych kiedyś tanr przed laty, typów pod-1

miejskich i typów ze świata artystycznego, 
wreszcie zachwycać może —  tradycją. To 
wszystko inscenizował Trzciński pod grotesko 
wym kątem podania „Zielonego Balonika’1 —  
epoką i nastrojem związanego poniekąd z wo 
dewilem Krumłowskiego. I przedstawienie 
spodobało się —  do dziś dnia wypełnia widow­
nię teatru im. Słowackiego, ściąga miejscową 
publiczność, która kiedyindziej rzadko odwie 
dza teatr albo też nigdy do niego nie chodzi... 
zatrzymuje przejezdnych, a wszystkich —  za­
chwyca.

Cóż to za tajemnica powodzenia?
Bardzo prosta. Sztuka ludowa, o charakte­

rze i kolorycie wybitnie lokalnym znalazła po 
myślowego inscenizatora i reżysera —  artystę, 
który umiał oprawić ją w ramy dla niej naj­
właściwsze: w piękno regjonafizmu. I oto dro­
ga, po której winni iść wszyscy reżyserzy tea­
trów ludowych, mający podobne sztuki do o* 
pracowania. Bo niewątpliwie w bogatym pol­
skim repertuarze ludowym znajdzie się prze­
cież jeszcze nie jedna .sztuka, nic jeden wode^ 
wił, który posiada wybitne cechy jakiegoś tam, 
swojego regjonalLzmu. To właśnie wydobyć, to 
właśnie uplastycznić, to właśnie artystycznie 
zrekonstruować i teatralnie pokazać, to narzu­
cić publiczności, oto szerokie i wdzięczne pole 
prac-y dla reżyserów i aktorów.

Szerokie i wdzięczne pole pracy.
Przedewszystkiem dlatego, że w obecnym 

czasie zaniku umiłowania teatru stwarza się w 
ten sposób podstawę kulturalną dla jaknaj- 
szerszych mas publiczności, szukających rozryw 
ki i zabawy, przyciąga się je do teatru, prze 
konywuje się je do piękna sceny i do piękna 
gry aktorów, uczy się je kochać scenę (w od­
różnieniu do ekranu), podziwiać aktora i cenić i 
autora, przyzwyczaja się te sfery szerokie do

tego, że przecież można jakiś wieczór w tygo­
dniu spędzić na przedstawieniu teatrainem —  
słowem: wychowuje się publiczność teatralną 
metodą —  że tak powiem —  od zewną/trz, fco 
znaczy od najdalszych sfer społecznych, od pro 
letarjatu. Tak wyglądałoby w  ogólnym zarysii 
to szerokie pole działania. Ale jest ono też i 
wdzięczne, bo te właśnie szerokie masy, jeśli 
już nie w  całości, to napewno w znacznej mde 
rze zapragną z czasem teatru innego, teatru 
głębszego, repertuaru większego. W  ten sposób 
teatr ludowy przejdzie do roli teatru bodajże 
mieszczańskiego, a stąd już może otworzyć się 
jedna i najwyższa droga: teatru wielkiej poe­
zji —  teatru Słowa. —  Bo musimy o tern 
pamiętać, że publiczność lubi teatr i ma swoje 
szlachetne ambicje. W  tern tylko sztuka, aby 
ją df> teatru wprowadzić i umieć na tych am­
bicjach —  zagrać.

3fam w tej chwili na myśli wskrzeszenie 
wzorowego teatru ludowego na scenie teatru 
im. Słowackiego. Oczywiście, że takiej rea­

lizacji, takiemu repertuarowi ludowemu o cha­
rakterze wybitnie regionalnym, m ogłyby być 
poświęcone tylko i jedynie pewne wieczory ty­
godnia czy nawet miesiąca w  gmachu teatru 
miejskiego —  niemniej jednak biję w ten dzwon 
na alarm, bo wierzę, że renesans wielkiego, 
polskiego teatru —  od kolebki, przez szlachet­
ny i artystyczny repertuar ludowy!

Aby wartość teatru ludowego wykazała o- 
czom naszym swoją pozytywną, wagę. musimy 
tej sztuce przeciwstawić inną, małą. Co praw­
da, ale modną i charakterystyczną, dla współ­
czesnego pokolenia scenkę, —  musimy na dru­
gą szalę położyć ciężar gatunkowy dzisiejszej 
rewji.

Nasamprzód zważmy treść. W teatrze luao-, 
wym spotykany regionalizm śpiewki i tańca I

*  bezpośredni humor, bijący ozy to z senty­
mentu, czy z temperamentu i zawadjackiej po- 
stawy Słowianina, a w rewji —  obojętny inter­
nacjonalizm w  każdej niemal kwestji i zimne, 
pełne perfidji szmoncesy, dalekie i obc© natu 
rze aryjskiej. A  jeśli zważymy formę —  teatr 
ludowy otwiera w  kierunku regjonalizmu dale­
ko idące możliwości dla twórczych reżyserów, 
jak to właśnie wykasuje krakowskie przedsta­
wienie „K rólow ej Przedmieścia’1, i przez to 

podtrzymuje kult stylu, a tem samem rozwija 
piękno, a rewja —  przeważnie naśladuje za­
graniczne nowostki w  wypowiedzeniu, pokazu­
je modę —  i na tem koniec. Zdarzy się wpraw­
dzie czasem w  programie_ rewji jakiś punkt 
oparty na motywie swojskim —  zazwyczaj ta 

_  ale przez tę właśnie fragmentaryczność 
widownia traktuje go  kabaretowo, a nie tea­
tralnie, widownia bardziej zajmuje się nim jako 
wysiłkiem fizycznym, a nawet alkrobatyką, niż 
obrazem —  niż sztuką.

Wniosek: rewja i jej widownia są objawem 
upadku teatm, a renesans jego —  jak wspo­
mniałem —  od kolebki, przez szlachetną, arty 
styczną scenę ludową, która może —  bo ma 
prawo i siłę po temu —  wychować publiczność 
teatralną. Jej prawo —  w przynależności do 
sztuki, a siła —  w  uroku, jakf rzuca, bezpośre­
dnio na dalekie i najdalsze nawet sfery pu­
bliczności.

I dlatego dobrze się stało, że teatr krakow­
ski wznowił „K rólow ą Przedmieścia” . W _cz,a* 
sie tych przedstawień przy wypełnionej P° 
brzegi widowni dokonuje się ważny dla kultu­
ry polskiej akt: wychowuje się publiczność tea­
tralną. *

ANTONI WAśJŁOWSKI,
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Przy licznych dolegliwościach kobiecych, 
naturalna woda gorzka „Franciszka - J6zefa*’
sprawia znakomitą ulgę. Żądać w aptekach 
i drogerjach.

to  słycfkai
ra> M raftom ic.

N i e cl z i e 1 a 7: św. Kajetana,
P o n i e cl z i a 1 c k 8: św. Cyrjaka i Emiljana, 
P o n i e cl'z i a ł ofc. S: wschód słońca o godz.

J.30, zachód o godz. 19.40.

MARSZ ..SZLAKIEM KADRÓWKI5*. W czo­
raj rano około godz. 4-tej o d b y ł> się. w .. Olean­
drach0 w Krakowie przy współudziale władz u* 
roozy.ste pożegnanie drużyn strzeleckich, Przy­
sposobienia W ojskowego, strażackich i wojsko 
wy oh, wyruszających do marszu ..Szlakiem Ka­
drówki’*.

W YRW AŁ TOREBKĘ Z RĘKI. Zuchwal­
stwo podejrzanych., osobników He ma granic: 
niej. Stanisław La.sk mv*k i, lat 22. bez zamiesz­
kania. wyrwał p. Szybowej, ul. Grzegórze­
ckiej 3, torebkę, w czasio przcadu dzenia przez 
plant y.

UKRADŁ ZEGAREK. Sing-I Mendel zegar- 
mistrz, z ani. przy ul. Długiej 19 zgłosił, że nie­
znany sprawca skradł mu niespostrzeżonie ze 
■sklepu, widocznie w czasie kupna, złoty z ega 
rek damski wart. 10{) złotych.

0 I0 P 1M T Y N A ,
PHYTINA PH0§PH1T

dla dzieci, rehonwalesceniow i dla praculacych
um ysłow o

poleca:
Drogerfa — Perfnmer}a — Skład apteczny

Im. fw .T eresy  C T F F 1 I W  i S W S '1 1  M r a k Ó W ,  
Telefon 1S8-G9 J !  J L i / f t n l  11 1  Ł / t  uł.Wiślna 6.

Stale na sk ładzie  : perfnmy. wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przrbory do golenia, pasty do zębów, padertiiozki, farby do 
włosów, cabki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wodv mineralne.

— Na prowincje, odwrotnie za zaliczeniem. —

o o t a a g a a o e a" anwp^Mimiaoaicjw ■  ■mmammmaSmammmmmmmmmmammmmmmmmtmmmmmmmmmmmma

W czasie uroczystości lotniczych w Bukareszcie

-oo -
ZAWlADOMTENłA 1 KOMUNIKATY.

AUTOBUS DO BIAŁEJ P ó ł. GODZINY 
PÓŹNIEJ. l ’ol>ki Związek Turystyczny komu­
nikuje, że z dniem 8 sierpniu h. r. przesuwa 
godzinę odjnzdn autobusu % Krakowa cło Białej 
z 0.10 na 6,45 rano.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁO W A C K IE G O .
Niedziela: ; -.Królowa Przedmieścia** (ostatnie 

pr/nltsaw im ia —  ceny miejsc zniżone).
Poniedziałek: ;; Królowa Przedmieścia'* (reny 

miejsc, zniżono — ostatni Je przedstawienia;.
Wtorek 9 b. iii.; „Królowa Przedmieścia'’. 

O. ta tnie przedstawienia. Ceny miejsc specjal­
nie zniżone.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
ŚWIT: k „Syn wodza“ , TT. „Szmuglerże 

aroerykajiscy‘L
WANDA: ;;Zwycięshvo* (w gł. roli Cieorge O. 

Briewl.
APOLLO: „W  gabinecie 1 j>karza.‘*.
SZTUKA* gLiljanka chce się rozwieść**.
PROMIEŃ: ::Gnbmet dr. Oaligari* (w lo.ach 

{.'łownych: Lii Dagower; Conrad Ycidt i ‘Werner
K :::U; T

SŁOŃCE: ;;K rolowa huzarów** (Mady 0‘b.ri- 
ctians).

ADRIA: .„Nad pięknym modrym Dunajem” 
(Lya Mara. Harry Ljedke).

UC1 ECHA: :: Kapitan ywaidji królewskiej** 
(w gł. roli Ramon Norarro).

Program kina Domu Żołn.: Od poniedziałku 
8 sierpnia, film p. t. ,„Czam y ptak1, w gł. roli 
Lon Chaney.

 o O o -----------
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „KRÓLO 

WEJ PRZEDMIEŚCIA’*. Pomimo nadzwyczaj­
nego sukcesu, jaki stale towarzyszy przedsta­
wieniom wodewilu „K rólow a Przedmieścia’ ', 
widowisko to grane będzie jeszcze tylko przez 
kilka dni, do piątku włącznie, wobec rozpoczę­
cia gościnnych występów jednego z najznako­
mitszych artystów sceny polskiej Aleksandra 
Zelwerowicza. Najbliższe dni dadzą zatem o- 
statnią sposobność zobaczenia tej sztuki tak 
bardzo miłej każdemu Krakowianinowi. Nie ba 
cząc na olbrzymie powodzenie „Królowa Przed 
mieś ci a*’ i nadal dawana będzie na przedstawie­
niach po cenach specjalnie zniżonych.

Aleksander Zelwerowicz jeden z najświet­
niejszych artystów i reżyserów sceny polskiej 
rozpoczyna w sobotę, dnia 13 b. m. krótką go­
ścinę na krakowskiej scenie w* satyrycznej far­
sie Arnolda i Bacha ..Hulla di Bulla*’ , z której 
próby, w obsadzie złożonej z najlepszych sił 
zespołu, odbywają, się już od długiego czasu 
pod kierunkiem Jerzego Szvndlera.

WYSTĘPY ZESPOŁU „WOŁGA-KAPELA * 
W  TEATRZE „BAGATELA’*. Dziś w niedzie­
lę dnia 7 bm. drugi i ostatni występ zespołu 
.AYolga-Kapehr. który na wezorajszem przed 
stawieniu odniósł pełny sukces. Niemilknącemi 
brawami darzono ześpiewany chór, znakomitą 
orkiestrę hałabajkową oraz świetnych solistów. 
Bilety sprzedaje kasa teatm ..Bagatela*’ P o­
czątek przedstawienia o godzinie 8-ej wiecz.

HALLO FUTRA!
P ierszorzędnie wykonuje
wszelkie roboty kuśnierskie według 
najnowszych fasonów zagranicznych.
Ceny niskie. Ceny niskie.
Dla p. T . Urzędników dogodne spłaty.

M. Zimmerspitz
Kraków Dietlowska 46a II. p.

król rumuo.ski nadał wysokie odznaczenie stołecznemu korpusowi lotniczemu. Zdjęcie przed­
stawia moment dekoracji chorągwi korpusu przez króla Karola.

Dziś rano zostałem nagle zbudzony przez 
alarm dzwonka telefonicznego. Biegnę, drżącą, 
ręką chwytam słuchawkę i wymawiam sakra­
mentalne „hullcA —  Z kim mam przyjemność 
mówić? v

—  Tutaj restauracja Hawelki.
—  Proszę, czem mogę służyć?
—  Padnie, ten p* Danielewski z Poznania, 

którego korespondencję we wczorajszym „G lo­
sie Narodu’* pan przytoczył, popełnił kardynal­
ny błąd! —  Pytam jaki? —  .Ano, omylił się 
akurat o 1 zloty. — Jakto? —  A tak proszę 
pana —  brzmiała odpowiedź. —  Befsztyk ko­
sztuje u nas 2.80 zł., a nic 1.80 zł., jak to ten 
Poznań oz yk podał. Niech, mu pan napisze, że 
wprowadził czytelników w błąd, a nam za je­
dnym zamachem chciał obniżyć cenę befszty­
ku prawie o połowę! Panie redaktorze, resta­
uracja to nie urzędnik, któremu można co parę 
tygodni obcinać pensję. Ceny restauracyjne to 
tak jak dziesięcioro przykazań. Tam nic do 
dodania ani do ujęcia niema. Dowidzenia —  
do widzenia.

Odkładam słuchawkę i myślę: ładna histo- 
rja! Jeszcze IJawełka gotów przysłać urzędowe 
sprostowanie. Ha, trudno —  jeśli się tom. co 
□apisałem nie zadowoli. Trzeba będzie wtedy 
na podstawie paragrafu i t. d. i t. d.

Telefon to jest. czasem dobry wynalazek. 
Gdyby nie ton alarm, byłbym pewno zaspał 
i nie byłbym zdążył napisać tego, co p. Danie­
lewski w dalszym ciągu napisał o Krakowie:

— Gdy się tak peregrynuje ulicami Krako­
wa, trudno oprzeć się wrażeniu, że jest to 
miasto, które usypia wygodnie w tradycji. Lu­
dzie żyją jakby sto lat wstecz, zagrzebani aż 
po uszy w królewsko-stołecznej, omszałej już 
i patyną pokrytej przeszłości. Wskaaówki ze­
gara Ui jaikiby zastygły w bezruchu; nikomu 
nie spieszno do nowych celów, do nowych rze­
czy. Z dumą kroczą wszyscy w aureoli cli wały 
i tytułu przeszłości, z rozrzewnieniem spoglą­
dając na Wawel.

—  Dlaczego te wspaniale komnaty stoją 
pustką, dlaczego nie rezyduje tu bodaj Prezy­
dent, jeśli już nie król Fzeczypospolitcj? Dla­
czego. ach dlaczego, nie odbywają się tu bale 
dworskie, maskarady, festyny, rauty, galówki? 
A tylu przecież jest nas w Krakowie znako­
mity cli, wielkich, utytułowanych, którzyby go­
dnie reprezentowali dwór?...

To nie jest fantazja, to są autentyczne żale 
obywatela król.-stół. Krakowa. Tęskni za szy­
chem i blichtrem i nie czuje się dobrze w dzi- 
siejszem otoczeniu szarej demokracji, która ka­
że zakasać wysoko rękawy, stanąć przy pługu 
i orać, orae. choćby pot lał się strumieniami.

Na pożegnanie zaś takie czule słowa wy­
powiedział pod adresem naszego miasta i jego 
rozmaitych urządzeń:

—■. W  poczekalni dworcowej pełno, dostać 
się tam można wprost z ulicy, a nie, jak u nas, 
depioro po wykupieniu biletu peronowego. Nic 
więc dziwnego, że znużony podróżny z trudem 
znajdzie jakiś kącik, „autochtoni** bowiem 
przesiadują tu gęstą kupą całemi godzinami, 
zajmując wszystkie miejsca, a nawet (przejścia. 
Trzeba się dosłownie przepychać i torować 
drogę łokciami. Że nietrudno w takim ścisku 
„zgubić** portfel, to rzecz oczywista.

Właśnie na peron wjeżdża ekspress P&ris—  
Bucuresti, można więc rozgościć się wygodnie 
w wagonie kolejowym. „W ychćd— wchód*’ 
(jakże lepiej i piękniej brzmi nasze „w yjście—  
wejście**) i oto jesteśmy na peronie. Pociąg ma 
w Krakowie dwadzieścia minut postoju. Wo- 
góle postoje na stacjach małopolskich są znacz 
nie dłuższe, niiż u nas, w województwach za­
chodnich: Zwłaszcza pociąg pospieszny na szla­
ku Tc'/.nań— Gdynia ma na takich1 stacjach, jak 
Gniezno Tncwjocław, Bydgoszcz tak króciut­
kie postoje, że niema czasu wypić bodaj łyk 
kawy. A  dzierżawcy restauracyj dworcowych 
w Bydgoszczy, Toruniu i t. d. nie mają czem 
opędzić wysokiej tenuty dzierżawnej. Ongiś 
były to kopalnie złota, dziś tam zastój i ci­
sza. Po kątach drzemią tylko kelnerzy i ko­
lejarze.

Warto jeszcze wspomnieć, żc w krakowskiej 
informacji dworcowej tak nas poinformowano 
w sprawie połączenia z Zaleszczykami, że ode­
chciało się nam poprostu dalszej jazdy. Trzeba- 
by trzykrotnie przesiadać i godzinami czekać 

w jakichś zapadłych dziurach. Tymczasem, 
spojrzawszy na rozlepiony rozkład jazdy, stwier 
dziliśmy ku swojej radości, że popołudniowym 
pociągiem pośpiesznym Para— Bucuresti doje- 
dz-iemy do Kołomyji, skąd wczesnym rankiem, 
po 30 minutach, idzie bezpośredni pociąg oso­
bowy do Zaleszczyk, przychodzący tam około 
godz. 10-tej przedpołudniem. Podaję to gwoli 
poinformowania tych, którzy zechcieliby udać 
się do pięknych Zaleszczyk, a z pewnością za­
wadziliby o biuro informacyjne na dworcu kra­
kowskim

Nareszcie w wagonie! W progu staje jakaś 
kobiecina, nawet dość przyzwoicie odziana.

—  Proszę panów o mały datek, biedna je­
stem, mąż bez pracy, a nie mam na bilet do 
Rzeszowa.

„Czyńcie miłosierdzie*’ —  daliśmy zatem 
po parędziesiąt groszy. Nie minęło kilka minut, 
gdy do wagonu wszedł typowy krakowski zbije 
bruk, niosąc pod pachą plik starych zeszytów

Kraków w ogniu krytyki.
CO POZNAŃCZYK Z KOLEI ZGANIŁ W NASZEM MIEŚCIE?

„N aokoło Świata.’ ’ , .(Opowieści ciekawe i sen­
sacyjne1* i jakieś tam jeszcze wydawnictwa. 
Brudne to wszystko, poplamione, potluszczon8.

—  Pięć sztuk za złotego, panowie, kupujcie, 
nie mam pracy ani chleba, głodny jestem.

Szelma, dobrze w-ygląda, kieszenie wypcha­
ne rogalikami i obwarzankami.

Miłosierdzie miłosierdziem, ale na miły Bóg, 
nie można przecież takich typów wpuszczać na 
perony wielkomiejskich dworców, a co gorsza, 
do pociągów międzynarodowych! Przecież tu 
wchodzi w grę prestiż państwa’*. Gdzież tu 
jest ta „mocarstwowość*’, tak okrzyczana 
przez wielkorządców „sanacyjnych*’ ?! Drobiazg, 
wzruszają niektórzy ramionami. Proszę tylko 
spojrzeć na minę jednego i drugiego etranżera, 
proszę posłuchać, jak oni każdy najmniejszy 
nawet szczególik notują w pamięci i jak to po­
tem, rozwożą po całym świecie. Taka żebrani­
na jest stanowczo niedopuszczalna i, chwała 
Bogu, na ziemiach zachodnich Rzcczypospoli 
tej nie spotykana*1.

Tyle oto napisał gość. który się otarł o 
Kraków, -zetknął się z jego urządzeniami i swo­
im wrażeniami podzielił -się z czytelnikami z&- 
chodniej dzielnicy Polski. M. P,

Z okolic Krakowa.
POŻAR W BUKOWINIE. Onegdaj w Buko* 

winie, powiat Nowy Targ, zniszczył pożar za­
budowania Józefa Budzą, wyrządzając szkodę 
ponad 2500 zł. Dochodzenia w toku.

PIORUN ZABIŁ WIEŚNIACZKĘ. Onegdaj 
wieczorem w gminie Jastrzębie pow. Tarnów 
w czasie burzy piorun zabił pracującą w poiu 
18-łetnią Annę Haraf oraz poraził jej siostrę 
Karolinę.

STRZELIŁ, LECZ NA SZCZĘŚCIE CHY­
BIŁ. W Sowliuach powiat limanowski, organa 
P. P. przytrzymały Mateusza Salitrę, który 
onegdaj na tle osobistych porachunków w za­
miarze zabicia strzelił z rewolweru do właści­
ciela piekarni Jana Zasadnego. Strzał na szczę­
ście chybił. Sprawcę odstawiono do aresztów 
sądowych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pani H. O. w Tarnobrzegu. Instytucja o któ­

rą pani zapytuje jest drobnym banczkiem ży­
dowskim, którego finansowe podstawy i chara­
kter działalności nie wydają się dość jasne. 
Nie radzimy zawierać z nim interesów,

X  mędrdircft po m ieście.
Na krakowskiam Zatybrzu.

Jest w Rzymie dzielnica, opasana ramiona 
mi Tybni; d-zielnica ponurych domków i cias­
nych uliczek. W  ciemnych, prymitywnych no­
rach gnieździ się najuboższa ludność, złożona 
•z rybaków, przekupniów i nielicznych rzemieśl­
ników. Ghetto nędzy i brudu...

Każde większe miasto ma taką dzielnicę, 
którą niechętnie wystawia na widok przyby­
szom. I Kraków posiada ją; jest nią Kazimierz, 
niegdyś osobne miasteczko, obecnie dzielnica 
miasta...

Ulica Ciemna dziwnie mi przypomina rzym­
ską Botteghe Oscure —  Ciemne Pudełko. I tu 
widać ludność biedną, obcej rasy, która prowa­
dzi żywot odmienny, niepodobny do życia mie­
szkańców innych dzielnic. Ciekawą jest rzeczą 
przejść przez Kazimierz o godz. 5-tej rano.

Przez otwarte okna niektórych domów wi 
dać zapalone świeczniki, brodatych żydów z 
białoczamemi chustami, zarzuconami na g ło­
wę i plecy, kiwających się i czytających przez 
okulary hebrejskie księgi. To „dom y modlit­
wy*’ —  bajs middrasz.

Modlą się tu wszyscy głośno i chaotycznie, 
a w rozgwarze głosów zabrzmi od czasu do cza 
su głośny, smętny refren wschodniej pieśni.

Idziemy dalej. Znów ciche domki, zwolna 
budzące się do pracy dziennej; tu otwiera się 
nędzny eklepik ze świeżemi, pachnącemi buD 
kami, tam przekupka ustawia swój stragan. A  
kilka domów dalej —  znów zgiełk modlitwy i 
płonące świece...

Przed rozpoczęciem dnia żydzi proszą Je­
howę o szczęście i powodzenie. K. N.

Dla Pensjonatów! Restauracji! — Naileplel wuaówrM
herbatę, kakao, kawę, konserwy — i inna lowarjr kolonia!**

U JAWORNICKIEGO -  Kraków Rynk 44.
Wysyłki odwrotnie — eeny bardzo priystępae 
:a , ssssssssi aa ===== a s...........   saa^aaaaraa ąesas aa

HUMOR.
Niedzielny sportsmen. >—  Dokąd pan smio*

rza właściwie?
—  Niech pan zada to pytanie mojemu ko* 

niowi a nie mnie.
Między bokserami. Sharkey spotyka jedne­

go ze swych znajomych.
—  Johny, jakże ei się powodzi?
—  Dziękuję ci, jakoś przebijam się prza® 

życie.
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Zycie gospodarcze.
Wobec wzrostu klęski bezrobocia 

w okresie jesiennym.
Zbliżające się miesiące jesienne przyniosą 

niewątpliwie za sobą. zwiększenie bezrobocia, 
które prawdopodobnie osiągnie comajurniej po­
ziom zeszłoroczny. Świadczy o tem zarówno 
brak oznak poprawy sytuacji gospodarczej, 
niski stan zatrudnienia, oraz stosunkowo znacz­
ne napięcie bezrobocia w miesiącach letnich, 
t. j. w okresie największego ożywienia sjzoho- 
wego.

Projekt utworzenia Funduszu Pomocy Bez­
robotnym. budzi poważne wątpliwości, złaró- 
wmo natury formalnej, jak i dotyczące sku­
teczności tej akcji. Nowa instytucja opierać ma 
bowiem działalność swą na szeregu nowych 
„ad hoc*’ utworzonych lub też powiększonych 
opłatach publicznych. Wprowadzenie opłjat 
tych nie może nastąpić w ramach uprawnień, 
przysługujących Prezydentowi R. P., a więc 
w formie dekretu, lecz wymagać będzie ustawy 
sejmowej. Okoliczność ta sama przez się spo­
wodować musi 0-późnienie akcji pomocy bez­
robotnym do miesięcy zimowych.

Projektowane podwyższenie opłat publicz­
nych na rzecz pomocy dla bezrobotnych budzi 
nadto szereg istotnych wątpliwości. Osiągnięta 
w ciągu roku ub. kwota około 150 milj. zt. 
(109 milj. zł. Fundusz Bezrobocia, 26 milj. zł. 
■specjalna pomoc państwowa, kilkanaście milj. 
zł. Naczelny Komitet do Spraw Bezrobocia), 
zdaje się wyznaczać górną granicę wysiłku fi­
nansowego, do jakiego zdolne jest społeczeń­
stwo i życie gospodarcze w obecnej dobie sza­
lejącego kryzysu | kurczącego się z miesiąca 
na miesiąc dochodu społecznego.

Podniesienie opłat publicznych spowodować 
musi wzrost kosztów produkcji, a przez to 
oddziałać w kierunku zwyżki cen.

Zamierzone utworzenie specjalnego aparatu 
biurowo-administracyjnego Funduszu Pom ocy 
Bezrobotnym pochłonie niewątpliwie poważne 
koszta.

Należy tu nadmienić, że już administracja. 
Funduszu Bezrobocia kosztowała w  roku ub. 
8 milj. zł. Tak więc koszta biurokracji poohłar 
miają ogromną część funduszów, przieznadzo- 
nych na pomoc bezrobotnym.

Co bezrobotni powiedzą 
o braku pracy i nędzy?
Praca zbiorowa poznańskiego towarzystwa 

dobroczynności.
Większą część ludzi, ludzi medotkniętydh 

bezpośrednio klęską bezrobocia, nie zdaje so­
bie zupełnie sprawy z tsgo co  czują, myślą i 
roi ią osoby, pozbawione pracy zarobkowej. A 
przecież właśnie ta znajomość przeżyć i trosk 
bezroboezych mogłaby zmienić stosunek spo­
łeczeństwa do nieb i rozwiązać wiele dręcząr 
cycih nas zagadek.

K to wie zresztą, czy w  dzisiejszych, niepe­
wnych czasach obserwacja doświadczeń tych 
ludzi, wyrzuconych ;przez los za nawias pracy, 
nie stałaby się praktyczną lekcją życia?

W  tej myśli Związek T<yw. Dóbr. Caritas4' 
w Poznaniu podjął inicjatywę wydania w rar 
mach Bibljoteki „Ruchu Charytatywnego*' pra­
cy zbiorowej pod ogólnym tytułem „W  żarnach 
bezrobocia*. Książka ta obejmowałaby kwestję 
brakiu pracy i współczesnej nędzy od środka 
niejako, t. j. z punktu widzenia jednostek do­
tkniętych tą klęską.

K oncepcja powyższa różni się od konkur­
su Polskiego Instytutu Gospodarstwa Społecz­
nego, tudzież od pamiętników robotników, w y­
danych przez Instytut Socjologiczny, wszech­
stronnością Obrazu. Dla wyrobienia bowiem są­
du objektywmego aależy zostawić zapatrywa­
nia i przeżycia najróżnorodniejszych typów 
bezrobotnych. A  więc uwzględnić trzeba różno 
litość wieku, wykształcenie zawodu, stanu (ka­
waler czy żonaty )i t. p.

Rękopisy, przez te osoby dostarczone, win­
ny nosić charakter pamiętnika lub wspomnień, 
związanych z momentem tracenia pracy i okre­
sem bezrobocia. Powinny obrazować z najdro- 
bniejszemi szczegółami przeżycia, myśli i wy­
siłki, skierowane ku zdobyciu pracy lub środ­
ków  utrzymania.

Za najlepsze prace wyznaczono pięć na­
gród w sumie 200. 100, 75 zł. i dwie po 50 zł. 
Pozaitem materjały zakwalifikowane do druku 
będą honorowane według ustalonej taksy.

Termin nadsyłania rękopisów z racji wiel­
kiego zainteresowania został przesunięty z dnia 
1 sierpnia na 1 października b. r.

Bliższych informacyj udziela Redakcja „Ru­
chu Charytatywnego**, Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 22 III. p „ pomiędzy godz. 11 a 13.

Wszystkich prosimy o zwrócenie uwagi 
bezrobotnych na tę inicjatywę i zachęcenie ich 
do wzięcia w niej udziału.

Przed około dwoma tygodniami, obiegła 
prasę wiadomość o decyzji komunikatu ekono­
micznego Rady ministrów, przeznaczenia na 
cele budowlane 10.000 parcel z gruntów sta­
nowiących własność rządową. Parcele te w róż­
nych ośrodkach kraju, byłyby mianowicie prze­
znaczone pod budowę tanich drewnianych osie­
dli. W związku z tem wyznaczono poszczegól­
nym województwom termin 31 lipca br., do 
którego to dnia miały urzędy wojewódzkie 
przedłożyć wnioski z wyszczególnieniem grun­
tów, któreby na ten cel się nadawały.

Jak sprawa ta przedstawia się na terenie 
Krakowa?

Z pośród gruntów stanowiących własność 
rządu wchodzić będą w rachubę jedynie nie­
liczne tereny będące do dyspozycji władz admi­
nistracji ogólnej. Rozległe i rozrzucone w róż­
nych punktach miasta grunta wojskowe użyte 
być nie mogą, gdyż spotkałoby się to ze zbyt 
skomplikowaną procedurą o ile nie ze sprzeci­
wem ze strony władz wojskowych. Takich zaś 
większych kompletów na cele budowlane, sta­
nowiących własność rządu, jest w Krakowie 
trzy: Pierszy to grunta na Bonarce, obok sta­
cji, uzyskane w swoim czasie ale dotąd jeszcze 
nie przejęte przez rząd, od gminy m. Krakowa 
w drodze wymiany za grunt pod rozszerzenie 
cmentarza rakowickiego.

Drugi ośrodek stanowiłyby grunta w Pła- 
szowie, przeznaczone już oddawna na ogródki 
działkowe. Wreszcie trzeci —  to teren obok

Zakładu Kąpielowego (Matecznego) w Podgó­
rzu, ten mianowicie, który niegdyś przyznano 
spółdzielni budowlanej „Zdobycz Robotnicza**, 
a którego spółdzielnia ta nie wykorzystała.

Nadmienić należy, że zgodnie z wymogami 
postawionemi przez ministerstwo spraw wewn. 
każdy z tych obszarów zajmuje przestrzeń tak 
dużą, by można z niego wydzielić przynajmniej 
20 parcel.

Nie wiadomo narazie, czy wnioski te uzys­
kają aprobatę władz centralnych. W każdym 
razie akcja ta nasuwa pewne, zasadniczej na­
tury wątpliwości. Przedewszystkiem, nie jest 
wyjaśni on em, czy parcele będą sprzedawane 
nabywcom czy też odstąpione im zostaną na 
prawie budowy. Aljenacja gruntów rządowych, 
k; óra niewątpliwie bardziej zachęcałaby do 
budowy napotyka jednak na trudności natury 
prawnej. Grunta rządowe nie mogą być ©prze 
dawane bez zezwolenia ciał ustawodawczych. 
Powtóre, jak doświadczenie wskazuje, mało 
jest reflektujących na budowanie domków 
drewnianych, a to właśnie —  jak dotychczas —  
ma być warunkiem uzyskania parceli. Propa­
ganda budownictwa drewnianego —  nie znaj­
duje zupełnie w miastach oddźwięku, czego 
najlepszym dowodem są niewykorzystane kre­
dyty na ten cel, gdy kredyt na budynki mu­
rowane został oddawna wyczerpany. O wyzys­
kaniu tych terenów w bieżącym roku —  w każ 
dym razie nie może być mowy.

Teatr świetlny
 Od piątku „UCIECHA** Starowiślna 1 6 ,

d. 5 sierpnia 1932.

3 Ulubieńców Publiczności
Ramon Novarro, John Gilbert, Wallace Berry
W rekordowym programie przygód awanturniczych i miłosnych, sensacji i emocji, wspaniałej

koncertowej gry aktorów.

Ponadto występują: zachwy-| 0 j|fl U u o n flC  świetny aktor charaktery- |Sm  T a illu  
cające zjawisko filmn LtSIld M jd llF O  styczny I U lly

znakomita gwiazda ekranów Marcelina Day
Program silnych wzrsuzeń, areyzabawnych sytuacji, kapitalnych przygód wspaniałych podróży.

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W niedzielę od godz. 3 popoł. 
Ceny mlnjsc Jut od 60 gr. — Najtaniej I najlepiej w Uciesze I

Rdza na pszenicy i sposoby jej zwalczania.
W  jakich warunkach klimatycznych rozwija się rdza. —  37 form zarazy. —  Użytkowanie za-

rdzawionej słomy.

KOMUNIKAT STACJI DOŚWIADCZALNEJ PRZY MAŁOPOLSKIEM T-W IE ROLNICZEM.

(U.) Interesujący komunikat stacji klimaty 
czmej przy Małop. Twie Rolniczem w Krakowie, 
którego część wczoraj zamieściliśmy, podaje w 
dalszym ciągu, stwierdzone naukowo przyczy­
ny i warunki, w jakich rozwija się zaraza 
rdzy na pszenicach, stanowiąca talk dotkliwą 
klęskę rolnictwa w roku bieżącym.

Według Kohlera (Sorauer 1932) prądy po­
wietrza transportują z krajów cieplejszych do 
chłodniejszych ogromne ilości zarodników let­
nich rdzy i tam powodują klęskę; warunkiem 
do tego jest jednak, by te zarodniki miały do­
godny rozwój: więc od końca maja do połowy 
lipca więcej niż 50 mm opadów atm. i ciepło­
ta przeciętna wyższa od 15° C.

Levine uważa, że do 40 proc. porażenia rdzą 
dochodzi pszenica przy przeciętnej ciepłocie 
16.6° C, a ponad 90 proc. rdzy występuje, gdy 
jest ciepłota przeciętna tego dwumiesięcznego 
okresu 19— 22.2° C, a opady atmosferyczne 
przekraczają 63 mm. Najwidoczniej tegoroczne 
nasze

W ARUNKI KLIMATYCZNE

odpowiedziały warunkom, jakie stawia udane 
zakażenie uredosporami (czy to krajowemi, czy 
zdała przywianemi), i mamy naprawdę klęsko­
we porażenie pszenicy rdzą berberysową na na­
szym terenie.

I tai wysuwa się na czoło rzecz bardzo cie­
kawa: niema odmiany pszenicy, któraby się o- 
kazała odporną przeciw tegorocznej rdzy: są 
porażenia słabsze lub silniejsze, zależnie od 
wyżej wymienionych przyczyn, lub od nawożę 
nia pola, płodozmianu, ale i po gruntach wło­
ściańskich i po dworskich, po Stajcjach Dośw. 
w odmianowych dośw. widać, że niestety nie 
mamy odmiany pszenicy, któraby nas od klę­
ski mogła ratować, widać za to, te

ŻYTO RDZY NIC NIE UCIERPIAŁO,

co jest jasnem wobec tego, że klęskę najwido­

czniej spowodowała specjalna forma pszenicz­
na rdzy berberysowej.

Gdybyż to ona przynajmniej była jedna! 
Ale tak nie jest: W Ameryce Rn. wyróżniono 
nie mniej jak 37 form te) pszenicznej rasy rd zy  
berberysowej; z nich odnaleziono w Kanadzie 
do 20. To też hodowca, chcąc dać rolnictwu 
odporną przeciw tej rdzy pszenicę, musi ją za­
rażać 37 kulturami rdzy; wtedy się przekona, 
że np. Marąuis jest odporny tylko na 12 form, 
a Kanred na 11. Wiadomo jest, że płaskurki 
i pszenice twarde mają wysoką odporność na 
rdzę berberysową; fakt ten wyzyskano w  Ame 
ryce i przekrzyżowano wymienione nieodporne 
przenice Marąuis z twardą Jumulio i z płaskur- 
ką Vemal. Otrzymane tak krzyżówki, zwane 
Marąuillo i Hope okazały się i odporne i plen­
ne, a mają dużą wartość wypiekową. Z twar 
dych pszenic: Petad, Monad i Aemee są zupeł­
nie odporne, a z typu pospolitych odporną jest 
Kota, którą Amerykanie b. gorąco propagują 
do uprawy w Rosji.

—  Czemu w jednem miejscu ucierpiała wię­
cej ostka, a w drugiem gółka?

Przyczyna różnicy leży w wilgotności sta 
nowiska, a pozatem na oziminach pokazało się, 
że pszenice prędzej dochodzące niejako „ucie­
kły*’ przed rdzą, miały jej mniej i zachowały 
ziarno wcale nie złe; niedogony zaś były po­
kryte rdzą: na kłosach nawet, na plewach i 
ościach wystąpiły kupki rdzy. Należało zatem 
siać prędzej dochodzące pszenice i to wcześniej. 
Przy tem należy w tym roku posiać ziarno wła­
sne, dobrze oczyszczone, rdza się z uiem na- 
pewno nie przeniesie!

Różnice w nasileniu rdzy zależą też od na­
wożenia. Pszenica, siana wprost na oborniku 
lub na zielonym nawozie bardzo silnie podlega 
rdzy. Tak samo na azotanach. Potas, dany 
obficie, hamuje rdzę. Inaczej fosfor: słabo na­
wiezioną pszenicę można kwasem fosforowym 
od rdzy ratować, ale tam, gdzie już jest azot %

potasem fosforu nie należy dawać. Występuje 
rdza silniej na gruntach wapiennych.

Jak zwalczać rdzę bezpośrednio?
Poza tępieniem berberysu przez opylanie i 

skraplanie. Opylanie nieolejowanym azotnia- 
kiem (1 proc. z kaolinem) było w doświadcze­
niach skuteczne. Tak samo opylano mieloną 
siarką (z aeroplanów), nawożono siarczanem że 
laza (300 kg. na 1 ha); Galloway spryskiwał 
oziminy co 10 dni ciecizą wapienno-miedziową 
(70. gr. siarczanu miedzi i 20 gr CaO w 100 !. 
wody); Swingle tą metodą obniżył rdzę z 84 
do 18 proc. Wilgotne grunta należy zdrenować. 
Siew powinien być rzędowy, w kierunku panu­
jących wiatrów: przewiew między rządkami u- 
suwa wilgoć i wyklucza nawożenie kwasem 
węglowym, sprzyjające rdzy. Tu gra też rolę 
świeży obornik, wspomagający rdzę nie tylko 
azotem, ale i wzbogacaniem atmosfery w kwas 
Avęglowy. Najlepszem jednak rozwiązaniem 
kwestji rdzy będzie zawsze uprawa odmiany 
pszenicy, przeciw rdzy odpornej.

Ostatnie wreszcie pytanie: czy można użyt­
kować zardzawioną słomę na paszę dla inwen­
tarza, ewentualnie na ściółkę? Na to pytanie 
znakomity szwedzki badacz Eriksson (1896) 

nie daje pewnej odpowiedzi, tylko cytuje ze ■ 
starej literatury: objawy zarazy pyska 1 rade, 
gwałtowne kolki, rozwolnienie, krwawy mocz 
i t. p. Natomiast, stwierdza on, że po rdzawym 
roku 1889 w Szwecji, nie pojawiła się ani jedna 
skarga na choroby inwentarza z rdzawej sło­
my. Arthur (1929) w Ameryce nie notuje cho 
rób inwentarza z powodu rdzy, natomiast wy­
mienia. astmę u ludzi, tak wywołaną przez ure- 
dospory, jak się to czasem zdarza od pyłku 
traw u niektórych nadwrażliwych osób: uleczo 
no ją specyficzną surowią. Na ściółkę można 
używać rdzawej słomy.

Likwidacja strajku w kopalniach

Na skutek interwencji belgijskiego ministra 
pracy, p. Heymana, doszło do porozumienia 
między właścicielami kopalń a strajkującymi 
robotnikami.

Na zasadzie tego porozumienia zarobki po­
szczególnych robotników ulegną rewizji. Re­
wizję tę przeprowadzać będą specjalne komite­
ty, które utworzone będą we wszystkich kopal­
niach. . W  skład komitetów wejdą przedstawi­
ciele dyrekcyj fabryk, oraz organizacyj robot­
niczych. Z racji strajku nie będą stosowane 
względem robotników żadne represje.

W  związku z krytyczną sytuacją robotni­
ków polskich w Belgji, zarząd centralnego zwią 
zku polskich towarzystw kobiecych w Belgji 
wydał odezwę z wezwaniem do składania ofi^r 
w gotówce i naturze. IV odezwie podkreślone 
jest m. in., że do ciężkiej sytuacji robotników 
polskich przyczynia się w znacznym stopniu 
brak należytej organizacji.

  ooo--------
GIEŁDA w  ZURYCHU.

Zurych 6 sierpnia, Paryż 2047; Londyn 
17.74; Nowy Jork 5.14: Belgja 71.30; Włochy 
26.21 W; Hiszpan ja 41,80; Holandja 208.72K;' 
Befrlm 122.15; SztokhoHm 91.50; Oslo 89.00; 
Kopenhaga 95.50; Sof ja 3.72; Praga 15.20;
Warszawa 57.60; Białogród 8.40; Ateny 3.27; 
Konstantynopol 2.45; Bukareszt 3.05; Helsiog- 
fors 7.65; Buenos AVes 110.00.

Poniedziałek 8 sierpnia.
Kraków (312.8). G. U-58 Sygnał cizasu; hejnał 

z Wieży Mariackiej; program na dzień bieżący;
12.10 Przegląd prasy; 12.20 Płyty; 12.40 Komuni­
kat meteorologiczny; 12.45 Płyty; 15 Komunikat 
gospodarczy- 15.10 Płyty: 15.30 Przegląd komuni­
kacyjny; 1540 Płyty; 16.35—18 Transmisje z War­
szawy-' 18 Odczyt P. t. ;;Park narodowy im. Żerom 
skiego’**- wygł. in,ż- Jasieński; 18.20 Muzyka lek­
ka f  taneczna z Warszawy; 19.15 Rozmaitości; 
19 30 Program na dzień następny; 19.35 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 19.45 Odczyt p t. ;;Straż nad 
Bałtykiem** P- M- Hiisinek; 20—22.30 Trans­
misje % Warszawy; 22.30 Wiadomości bieżące; 
22 40 Wiadomości sportowe; 22.50 Kom. ze szlaku 
••Marszem Kadrówki**; 22.55 Muzyka taneczna 
z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 19.45 ;;Starzy i młodzi** wygł. 
p E Kern; 22.50 Transmisja z Krakowa. Ze szlaku. 
••Marszem Kadrówki
”  Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał czasu; 
12 p5 Program na dzień bieżący; 12.10 Przegląd 
prasy; 12.40 Państw, Instytut ‘ Met.: 12.45; 13.26;
14.10 Płyty; 15 Komunikat gospodarczy; 15.10 
płyty; 15.30 Przegląd komunikacyjny; 15.40 Pły­
ty; 16.35 Komunikat dla żeglugi i rybaków; 16.40 
Pogadanka w języku francuskim; 17 Koncert soli­
stów. Wyk.: A. Kapuściński (fort.) i K. Żelechow­
ski (baryton); Akomp. L. Urstein; 18 Odczyt z Kr* 
kowa; 18.20 Muzyka taneczna z kawiarni ;:Gastro- 
noirja**; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Prasowy Dzien­
nik Radjowy; 19.45 ;;Skrzynka pocztowa rolują** 
omóiw ir.ź h  Kołodzieja*: ^  Program Da 
dzień nastepiy; 20 Płyty, 2815 F eljem  p. t. 
•;Szukamy prelegenta"; 22 20 Państw, Tnatytat 
Me:.. 22.40 Wadomości sportowe; 22.56 Ze wtoku 
-Marszem F surówki11. (Transmisja z Krakowa); 
22 55 Muzyka taneczna z dancingu ;;Adm“.

Katowice (408.7). G. 15.10 Intermezzo muzycz­
ne; 1655 Skrzynka pocztowa techniczna (K. Miło- 
będzki); 19.20 ‘intermezzo muzyczne; 19.30 Komu­
nikaty Strażactwa Śląskiego; 19.45 Intermezzo mu­
zyczne.
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Z OSTATNIEJ CIIW1L 1.
Śluza dla nafsilnfejszej elektrowni Enropy.

Na Dowym kanale reńskim, prowadzącym z Bazylei do Strasburga uruchomiono ostatnio ol­
brzymią. śluzę, przy której będzie zbudowaną elektrownia. Budowa ta ma trwać dwa lata 

i będzie najsilniejszym z zakfa dów elektrycznych na kontynencie.

Włoehy, Niemcy i Japonja wystąpią z Ligi Nar?
Paryż, 6. 8. (PAT). Londyński korespon-

Paragwaj jest ustępliwy, Boliwja nie.
Buenos Aires. (PAT), Rząd paragwajski 

przyjął bez żadnych zastrzeżeń propozycją 
Unji pan amerykańskiej poddania arbitrażowi 
sporu paragwajsko-boliwijskiego, natomiast Bo 
liwja odrzuciła podobno propozycją, rzekomo 
oświadczając, iż jest zdecydowana położyć kres 
konfliktowi w sprawie Gran Chaco, zapewnia­
jąc sobie dostęp do tego terytorjum przez rze­
kę Paragwaj. Zdaniem rządu boliwijskiego 

^.rmja pozostająca w Bran Chaco znajduje się 
hawlasnem terytorjum.

ODPARTY SZTURM.

'Nowy' Jork, 6 sierpnia. Wedle doniesień 
z. Assimęion (Paragwaj), po dłuższej kanonadzie 
artylerji wojska boliwijskie usiłowały wczoraj 
zdobyć fort „Presudent Ayalaw. Szturm wojsk 
boliwijskich został odparty, przyczeni wojska 
atakujące poniosły znaczne straty.

Gwałtowna burza nad Włochami.
Medjolan, 6. 8. (PAT). Nowa fala gwałtow­

nych burz przeciągnęła nad północnemi W io­
chami. Trąba powietrzna w centrum miasta Me 
djolanu wyrządziła poważne szkody, zrywając 
przewody elektryczne, rzucając w powietrze że 
lazne stoliki kawiarniane, obrywając z zawias 
okiennice itd. Huragan wyrwał z korzeniami 
prastary cedr libański, ozdobą miejscowego 
Ogrodu Botanicznego. Cedr ten liczył zgórą 
300 lat. .posiadał wysokość 40 metrów, o pniu 
ponad A metry szerokości.

BEZROBOTNY PODPALAŁ SZKOŁY.
Berlin. (PAT). Policja wykryła sprawców 

26 pożarów, jakie w ostatnich dniach wybu­
chły w różnych gmachach szkolnych w Berli­
nie. Winnym okazał się bezrobotny szofer, 
21-letni nerwowo chory. W  jego mieszkaniu 
znaleziono kilkadziesiąt kluczów do różnych 
gmachów szkolnych w Berlinie.

KONGRES AKADEMICKI W RYDZE.

Ryga 6 sierpnia. Dziś otwarty został tu 14 
kongres Międzynarodowego Związku Studen­

tów. Na. kongres przybyło przeszło 200 delega­
tów z 20 państw. Otwarcia dokonał minister 
spraw zagranicznych Zarins.

W odpowiedzi na powitauie ministra zabrał 
glos prezes Konfederacji p. Pożaryski. Nastę­
pnie przemawiał rektor uniwersystetu Bimanis 
i prezes związku łotewskiego studentów Rau- 
zeps. Delegacja polska w liczbie 10 osób zło­
żyła wizytę w poselstwie polakiem. Przedstawi 
ciele Kongresu złożyli wieniec na Grobie Nie­
znanego Żołnierza.

Skarga rządu rosyjskiego.
Warszawa, 6 sierpnia. (Tełef. wł.). Do Min. 

Spraw Zagranicznych" wpłynęła skarga rządu 
sowieckiego na postępowanie policji państwo­
wej w Katowicach. Mianowicie do Katowic 
przybyli przedstawiciele sowieckiej misji han­
dlowej z Berlina, celem poczynienia zamówień 
-na polskim Śląsku. Policja przeprowadziła 
szczegółową rewizję bagażu i osobistą, przy- 
czem delegatów sowieckich traktowano —  we­
dle skargi rządu moskiewskiego —  bardzo 
ostro. Min. Spraw Zagranicznych przeprowadzi­
ło zbadanie sprawy i wyjaśniło, że sprawa wy­
nikła z powodu nieporozumienia.

ZA DUSZĘ Ś. P. GEN. ZAGÓRSKIEGO.

Warszawa, 6. 8. (Telef. wł.) W  kościele 0 0 . 
Karmelitów w Warszawie odbędzie się w dniu 
13 sierpnia nabożeństwo żałobne za duszę. śp. 
gen. Zagórskiego. Jak wiadomo w dniu 6 sier­
pnia 1927 r. gen. Zagórski został wywieziony z 
Wilna do Warszawy i tu zaginął, jak głosił 
komunikat oficjalny.

WYKLUCZENIE LEGJONISTY.

Warszawa, 6. 8. (Telef. wł.) Zarząd Głów­
ny Związku Legjonistów wykluczył ze Związ­
ku Tadeusiza Nettycha, członka Zarządu we 
Lwowie. Powodem wykluczenia jest działanie 
na szkodę Związku w porozumieniu ze Stronn. 
Naród owem.

WALKA Z RDZĄ ZBOŻOWĄ.

Warszawa, 6. 8. (Telef. wł.) W e środę, 9 
sierpnia odbędzie się w Warszawie w minister­
stwie rolnictwa konferencja w sprawie zwal­
czania klęski rdzy zbożowej i zaopatrzenia w 
zboże do siewu tych rolników, którym plony 
przepadły.

STRAJK WE LWOWIE KOŃCZY SIĘ?

dent „Echo de Paris“ donosi, iż krążą tam po­
głoski, że Japonja, Włochy i Niemcy wystąpić 
mają wkrótce z Ligi Narodów.

Japonja daje do zrozumienia, że jej decyzja 
w tym kierunku byłaby niewzruszona, gdyby 
raport Lyttona wypadł dla niej niekorzystnie. 
Co do Niemiec, to ich taktyka uchylania się od 
płacenia długów handlowych, jak to czyniły 
względem reparacyj, wywołują w londyńskich: 
kołach finansowych wielkie niezadowolenie. 
Mimo to Anglja gotowa jest zaproponować

Sztokholm 6 sierpnia. Premjer rządu sizwedz 
kiego Ekman podał się do dymisji. Król mia­
nował ipremjeirem ministra skarbu Ilamrina, 
który równocześnie będzie nadal piastował te­
kę ministra skarbu. Z powodu przesilenia rzą­
dowego kiról przerwał urlop i wrócił do Sztok­
holmu. Gabinet został uzupełniony w ten spo­
sób, że podsekretarz stanu w ministerstwie 
skarbu Petersson mianowany został ministrem 
bez teki.

Paryż, (PAT,) Ambasador Stanów Zjedno­
czonych w Paiyżu Edge złożył wczoraj memo- 
rjał, obejmujący około 30 stron, wyjaśniający 
pogląd rządu waszyngtońskiego na stosunki 
handlowe między Stanami Zjednoczor.emi a 
Francją. Dwie wielkie reklamacje rządu wa­
szyngtońskiego dotyczą:

1) systemu kontyngentowania,
2) niedawnego układu handlowego między 

Francją a Belgją, na podstawie którego miedź, 
pochodząca z Kongo korzysta przy imporcie 
do Francji z taryfy preferencyjnej, nieprzyzna-

Katowice, (PAT.) W odpowiedzi na list, 
jaki p. wojewoda śląski dr. Grażyński jako 
przewodniczący Związku harcerstwa polskiego 
przesłał do gen. Baden-Powella w  sprawie po­
głosek, kolportowanych przez niemiecką prasę, 
o przyczynach odwołania zapowiedzianego jego 
przyjazdu na zjazd międzynarodowy nad jezio­
rem Garczyńskiem, w dniu wczorajszym przy_ 
był do Katowic przedstawiciel Baden-Povella, 
p. Herbert Martin i wręczył p. wojewodzie od-

Francji poczynienie dalszych ustępstw w kwe- 
stji rozbrojenia w nadziei złagodzenia stanowi­
ska rządu berlińskiego.

Co do Włoch panuje w Londynie niepew­
ność ze względu na to, że rząd włoski nie uja­
wnił dotychczas swoich zamiarów. O ile hit­
lerowcy obejmą władzę i zdecydują się wystą­
pić z Ligi, to według panującej opinji możli- 
wem jest, iż również Italja, jako związana czę­
ściowo z Rzeszą niemiecką przyłączyłaby się do 
tego kroku.

Sztokholm 6 sierpnia. Jak z kół dobrze po­
informowanych donoszą, dotychczasowy pre­
mjer Ekman został tzmuszony do ustąpienia 
z powodu zamieszania w aferę Kreugera. We­
dle komunikatu oficjalnego, Ekman otrzymał 
od Kreugera we wrześniu 1931 r. 50 tysięcy 
korrn, a w lut^m b. r. otrzymał dabre 50 ty­
sięcy koron rzekomo na cele wolnomyślnej or­
ganizacji policyjnej.

wi rząd amerykański. energicznie protestuje.
Ambasador Stanów Zjednoczonych podkre­

śla, że rząd waszyngtoński przywiązuje wielkie 
znaczenie do zawarcia z Francją obszernej i 
trwalej umowy handlowej.

Strona francuska podkreśla, iż o ile Fran­
cja miałaby przyznać stawki uprzywilejowane 
na niektóre wyroby amerykańskie, to musiała­
by otrzymać jako rekompensatę koncesje w 
dziedzinie uregulowania długów międzynarodo­
wych. W  ten sposób długi oraz taryfy celne 
zostałyby mniej lub więcej między sobą zwią-

jego zdrowia oraz jest związana z obecnym kry 
zysem gospodarczym.

Jalc z powyższego wynika, wiadomości po­
dane w dziennikach niemieckich, jakoby gen. 
Baden-Povel odmówił wzięcia udziału w uro­
czystościach harcerskich w Polsce, rzekomo z 
powodu ich demonstracyjnego carakteru, były 
zupełnie bezpodstawne.

Żona twórcy skautingu w Polsce.
Katowice. (PAT). W sobotę o godz. 8-mej 

rano pociągiem pospiesznym od strony Wie- 
dnia .przybyła do Katowic grupa uczestników

{światowej konferencji skautowej, która odbę*. 
Idzie się w dniach między 7— 14 sierpnia w har­
cerskiej szkole instruktorskiej w Buczu pod 

! Skoczowem na Śląsku Cieszyńskim. W  grupiei
lej przyjechało przeszło 30 delegatów ze wszyst 
Ki?!, części świata, z Ameryki południowej 1 
północnej, południowej Afryki, Indyj, Australji, 
i-.gipfu i t, ó. Najliczniej TTzybyli delegaci 
r, pm -;w  europejskich. Na czele uczestników 
,'.rzyiiyki bO y 01ive Baden Powell, naczelna 
rhautke świat.:, żona twórcy skautingu, gen. 
Baden Pew-ella. Wraz z nią przybyły wszystkie 
członkinie komitetu światowego. W  drodze do 
Polski towarzyszyła uczestnikom p. Olga Mał­
kowska, twórczyni polskiego, żeńskiego ruchu 
harcerskiego. Na powitanie przybyła na dwo­
rzec ezłonik;ni zarządu oddziału śląskiego Z. 
H. P. korni sarka międzynarodowa żeńska 
w Warszawie, p. Zofja Callier, oraz oddział 
honorowy żeńskiego hufca katowickiego ze 
sztandarem.

 o -------
Opozycja przeciw polityce de lfalery.

Dublin. (PAT). Parlament Wolnego Pań* 
stwa Irlandzkiego przyjął 58 głosami przeciw­
ko 43 propozycję rządową, przewidującą utwo­
rzenie specjalnego funduszu w wysokości 
2,000.000 funtów szterlingów na walkę ekono­
miczną z Anglią. W  czasie debaty antyangiel- 
ska polityka de Valery była gwałtownie kry­
tykowana.

Chciał zabić min. Thomasa.
Londyn 6 sierpnia. W Toronto (Kanada) a- 

!rj.s.ztowała -cąplieja. pewnego młodego Irland­
czyka, który zamierzał dokonać zamachu na 
życie angielskiego ministra dominjów Thoma­
sa. Irlandczyk ten miał się zobowiązać do za­
mordowania Thomasa, na zebraniu publiczneni 
w Toronto. Jak wiadomo, Thomas, który bawi 
obecnie w Otta wiena brytyjskiej konferencji 
gospodarczej, prowadził z de Vałerą rokowania 
W sprawie zatargu angielska-irlandzkiego. Ro­
kowania te skończyły się fiaskiem.

DYMISJA PR EM JER A CHIŃSKIEGO.

Paryż 6 sierpnia. Donoszą z Szanghaju, te 
premjer rządu- chińskiego WangiCzing-Wei po* 
dał się do dymisji z powodu różnic, jakie w y  
nikły między rządem centralnym a naczelnem 
dowództwem wojsk północno-chińskich, które 
mu ustępujący ipremjer zarzuca zbyt bierną, po* 
litykę w Mandżurji.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA AZORACH.

Londyn. (PAT). Gwałtowne trzęsienie zie­
mi. jakie odczuto na Wyspach Azorskich, objęn 
ło również południowe wybrzeże wyspy św. 
Michała. Kościół i (kilkadziesiąt domów runęło 
w gruzy. Na wyspie Fayal da Terra ró^ęniei 
cdozuto silne wstrząsy podziemne.

GEN. SCHLEICHER A HITLER.

Berlin 6 sierpnia. Ministerstwo RdcKswoE- 
ry  dementuje pogłoskę, jakoby między gen. 
^Schleidherem a Hitlerem istniał układ tajny, 
zawierający pewne zobowiązania rządu Rzeszy 
wobec pMrtiji a ar odowo-s c(cj ałistyciznej.

TAM IM BĘDZIE NAJLEPIEJ?

Bem, 6. 8. (PAT). Wbrew niedawno opubli­
kowanym wiadomościom międzynarodowa kon­
ferencja żydowska odbędzie się nie w  Zury­
chu, lecz jak to było zamierzone w Moskwie.

ZBŁĄKANI LOTNICY POLSCY OPUŚCI­

LI GRANICE NIEMIEC. Po skazaniu lotników 
polskich, którzy wylądowali na terytorjum' 
niemieckiem, —  na grzywny pieniężne za na­
ruszenie przepisów (paszportowych, rząd Rze­
szy zgodził się na odjazd lotników najkrótszą 
drogą ze Słupska, do granicy polskiej. Lotnicy 
wystartowali w kierunku na Bydgoszcz.

(fa sam ftn i^d u  ftvoni6i.
Obniżenie opłat targowo-postojowych.

Prezydjum miasta Krakowa postanowiło ze 
względu na ciężką sytuację gospodarczą wsi 
przedłożyć Radzie m. wniosek na obniżenie 
opłat za postojowe od pustych wozów z 50 
na 40 gr., od wozów obciążonych towarem do 
5 qm. z jednego złotego na 80 gr., zaś od wo­
zów obciążonych ponad 5 qm. z 1.50 gr. na 
1 złotego.

Gmina m. Krakowa poniesie z tego powodu 
uszczerbek w dochodach około 100 tysięcy zł., 
który będzie się starała pokryć z innych źró­
deł, wyczekując lepszej koujiinktury gospodar­
czej dla przywrócenia pierwotnej stawki.

Ponadto przedłużono dotychczasowy czas 
do powrotu z miasta przez rogatki za kaucję 
na opłatę postojową z 3 na 4 godziny.

|gggSgsP..ł...ł.lli3jS»

Lwów, 6. 8. (PAT.) W czoraj wielu pracow- 
ików miejskich powróciło do pracy. Wśród 
trajkujących istnieje tendencja zlikwidowania

ręczny list Baden-Povella. W  liście tym gene­
rał stwierdza, że w sprawie swego przy-rzecza- 
nia przybycia do Polski nie wchodził w żadne   ~  -----

rajku. Istnieje możliwość, żc w  nocy strajk I porozumienie ze skautami niemieckimi, jedyną 
latanie zakończony. zaś przyczyną, która spowodowała odłożenie je

Premjer szwedzki brał łapówki od Kreugera.

o

Sprawy długów i ceł wiążą sią.
MEMORJAŁ AMBASADORA STANÓW I ŻYCZENIA FRANCJI.

nej miedzi amerykańskiej. Przeciw temu fakto-lzane.

List gen. Baden-Powella do woj. Grażyńskiego.
NIE PRZYBYŁ DO POLSKI Z POWODU ZŁEGO STANU ZDROWIA.

go przybycia tkwi poprostu w słabym stanie



Str. 8 „GŁOS NARODU" i 'dnia 7-go Sierpnia 1932 Nr 412

PORADNIA ARTY5TYZCNA
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

W KRAKOWIE, RLAC SW. DUCHA 5.
Telefon 117-08, konto P.K.O. 405.440 

^ ! H N ^

przyjm uje w szelkie prace m alarskie; 
dekoracyjne, stalugow e, i rzeźbiarskie. 
Rozporządza pierw szorzędnem i siłam i 
rzem ieśln iczem u Na żądanie p rojek ty  
w skali Poradnia dostarcza gratis . —

B u d u j e m y ,  r z e ź b i m y ,  malujemy, 
o d n a w i a m y  i urządzamy wnętrza

K0SCIOŁO W
jak: ołtarze, obrazy (malowanie nowych 
i odnawianie starych), witraże, sztan- 

* dary, kielichy, pomniki, grobowce. 
Przeprowadzamy instancje elektryczne, 
wodociągowe, gazowe i centralnych 
ogrzewań, oraz przyjmujemy prace: 
ślusarskie, stolarskie, blacharskie, kotlar­
skie, kamieniarskie i t. p. po cenach 

najniższych.
Projrtly, kosztorysy, porada fachowa bazplatnie codziennie odg. 10-13 
Stew. Katolickich Mistrzów Rzom.

„ G Ł O W I C A "
pod wezwaniem iw . Antoniego  

Kraków, ul. A. Potockiego L. 11.
Telefon 101 - L'. Telefon 104 - 83.

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 ro. 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

9999999990699999999696999996996*

i B a c z n o ś ć  P S Z C Z E L A R Z E ! \
iMiodarki, podkurzacie, maski na twarz, sita do 

miodu, węzę sztuczną z n a j g ł ę b s z e m l  ko* $  
mórkami pod gwarancją z czystego pszczelnego 
wosku, oraz wszelkie inne przybary paieca najtaniej

M I C H A Ł  P O P O W
(dawniej W. Gawor)

Pracownia blacharska, oraz wytwór­
nia przyborów pszczelniczych. 

KRAKÓW, ui. św. Tomasza I. 2. w podworcu

W  Cenniki wysyłam bezpłatnie.
ykonuje również wszelkie roboty w zakres blaobar* 

stwa wchodzące jak krycie dachów, wież bośeiolów, ^  
oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 5  

i na prowincji. Oferty na żądanie bezpłatnie. J

>  . N M W I N N N N N N N M M N

|

WITRAŻE
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

Rsss RYNIEWICZ
prydjMjjk RO NAŃCZYK

KRAKÓ W ,
ulica Juliusza Lea 5.

W DOMU ZDROWII KSIĘŻY
W ZAKOPANEM, ulica Szkolna 10.
można już za 5 zł. (pięć) d z i e n n i e
mieć mieszkanie z obsługą, wikt 
d o b o r o w y ,  światło elektryczne, 

wogóle całe utrzymanie.
Leżakowanie ze wspaniałym wido­
kiem Tatr! — Bi bl  jo teka obfita! 

Wycieczki w Tatry!

Dom m u r o w a n y
o 6-ciu ubikacjach

z ogrodem 1-no morgowym, warzywnym 
i sadem wraz z zabudowaniami gos~ 
podar s k i e mi  do sprzedsni a  w cenie 
zł. 15.000, w Wadowicach ul. Łazówka.

Wiadomość:

u p .  Z e g iiń sk ie g o .
(Jest i grunt do sprzedsnia w miejscu).

K u p i e
gotów ką

fortepian
lub

pianino
w każ de j  miejscowości, 
podać m a r k ę ,  długość 

i cenę okazyjną. 
Adresować:

sk ytka pocztowa 140.
i t o w y  Secz 1.

B&a

Miał , nawozowy
tanio i na dogodnych warunkach dostarczą

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa 10.

Pektoraliki,
koloradki

gumowane d!a PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza
poleca:

R O M A N

dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. — Stare 
Instruments naprawia, zestra|a 
kupuje lub wymienia na nowe

NIKIEL
Kraków, u l. Szewska 2
wszelkie porady przy z u łataniu kom
pietowaniu zespołów orkisslrairtych udziela 

bezpłatnie. 
Komplemt Instruentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

Browning kal. 6. cm.
metalowy nikl. oystem 
ES-TE prec. wykonany 
wraz z zabezpiecznikiem 
Strzel, z spec. „Sell“  na­
boi wysyłamy za zali­
czeniem za zł. 5.70, 2 
szt. 10.50, 6 szt. 30. — 
50 nab. „Sell* do brown. 
zł. 1.45, 100 szt. 2.70. — 
Koszta przesyłki płaci 
kupujący. Adresować; 
Zakłady Mechaniczne 
Kuperman, Warszawa 1 
skrz. poczt. 97. oddz.GU.

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z  A “
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14, I p.
przygotowujące na ustnych lekcjach zbioro­
wych w Krakowie, oraz w w drodze korespon­
dencji, zapomocą świeżo, przez fachowych 
profesorów opracowanych skryptów, wska­

zówek, programów i tematów,
p r z y j m u j *  wpisy na nowy rok 

szkolny 1932/3 na s
1. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich ty­

pów i semin. naucz.
2. Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gimn.
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4. Kurs 7-mlu klas szkoły powszechnej.
Uwaga-. Uczniowie kurśów korespondencyj­

nych otrzymuią co miesiąc, oprócz całkowi­
tego materjnłu naukowego, tematy z 6-clu 
głównych przedmiotów do opracswar.ia, a pod­
czas egzaminów kollokwjalnych korzystają 
z wycieczek geograficznych, oraz nauki 
czytania map.
Na kursach „WIEDZA* wykładają najwy­

bitniejsze siły fachowe krakowskich państwo­
wych szkół średnich.

Do dyspozycji u :zniów(enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny, ak również bogatą bibljotekę

Żądał bezpłatnych prospektów.

Kraków, 
ulica Florjafiska 40.

Naprawę
mdliii liBDi
przyjmuje pierwszorzędny 
zakład rusznikarsko-me- 

chaniczny

Jan Groch,
Kraków, Grodzka 16,

D U C H O T A
szum, cieknienie uszów 
uleczalne. Liezne podzię­
kowania. Ż ą d a jc ie  bez­
płatnej ponczającej bro­

szury.
Osobiście przyjmują

Z . Z O E L L N E R  
Katowice ul Mickiewicza 22
Prowadzeniem wzo­
rowego gospodarstwa do 
mowego i kuchni zajmie 
się na probostwie inteli­
gentna o miłej powierz­
chowności kobieta lat 33. 
Zgłoszenia „Gtos Narodu* 

pod „Gospodarstwo*.

Młoda nauczycielka
ukończonym uniwersyte­
tem. doskonałym francu­
skim i niemieckim (kon­
wersacja) muzyką, dobrą 
mat emat yka,  przyrodą 
i łaciną, wyjedzie. Zgło­
szenia do „Gł. N. * pod 

„Studja zagraniczne*

Un ie w a ż n ia m  zgu­
bioną książeczkę Ka­

sy Chorych na nazwisko 
Bronisława Bałuszyńska 

Kraków.

MIOD
PSZCZELNY
czysty bez domieszek pod 
gwarancją, z w ł a s n e j  
a największej p a s i e k i  

w Państwie.

5 kg. 9-00 zł.
10 kg. 17 00 zł.

wraz ź naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

Zamawiać t y l k o  przez 
skrót pocztowy specjalną 
kartką za 5 gr. adresując

„Pszczoła Zbaraż'*.

F A B R .  S K Ł A D

PŁÓCIEN BIELIZNY i towar. BŁAWATNYCH
K R A K Ó W k o w a l s k i -  W I Ś L N A 8 .

P O L E C A l
Płótna bSeliżniane i pościelowe, Obrusy, Ręczniki, chusteczki, ścierki, Kołdry, 
koce, kapy, sienniki. Płótna lniane kościelne i do haftu, klasztorne chustki, 
wełniane i kaszmirowe. Pończochy damskie i dziecinno, skarpety, krawaty.
Perkale kolorowe, zefiry, batysty, kloty. Czepki, fartuszki kuchenne dla 
pokojowych. Płaszcze i prześcieradła kąpielowe. Trykotarze. Biel i zna  

męska i damska, gotow. i na miarę. Wyprawy ślubna i szkolne.
Wielki wybór. Ceny niskie.

® t r

NOWOŚCI!
• •

ARCIMOW1CZ W.: Antoni Marcinkowski, jako zł.
krytyk l i t e r a c k i .......................................... 1.50

CZARNECKI J.: Rzut oka na historję książki
Wileńskiej . . . . . .  3.—

CZESK A-MĄCZ YŃSK A M.: 3!a cierzy ństwo
i wiersze r ó ż n e .......................................... 2.50

DOMŻAŁ I.: Ewangeliczne metody leczenia . —.65 
GAŁĘZOWSKA I.; Ferment snobizmu. Stu-

djum k r y t y c z n e .......................................... 5.40
GRAN S.: Reforma szkolnictwa, a cele wy­

chowawcze . . . .  . . . —.50
JOTEYKO J.: Jedność szkolnictwa ze stano­

wiska psychologji i potrzeb społecznych . 2.—
MARCZYŃSKI A.: Gaz 303. Powieść . . 6.—
MIERZECKI H. Dr.: Dla twęgo zdrowia . . 2.80
MONATOWA-OCHOROWICZ M.: Uniwersalna 

książka kucharska (Kulczycka, Konfitury, 
Wiśniewska, Torty i ciasta). — Wydanie 
nowe znacznie powiększone, op. w płótno 40.— 

NOSKOWICZ M.: Na Gwiazdkę i Nowy Rok
Powinszowania . . .  . — .40

OKONIEWSKI S. Dr.: Weneryzacja społe­
czeństw i walka ochronna . . . 1.—

Polska'armja błękitna t. T., zeszyt I i II po 1.—
ROSZKOWSKI A. X. Dr.: Korporacjonizm

katolicki  10.—

g » o f e « a

Księgarnia Krakowska,
K raków ul. św . K rzyża 13.

W ysyłka na zamówienia odwrotna, po do­
liczeniu do cen powyższych rzeczywistych kosz­
tów opłaty pocztowej.

• • i ___________  ! • •
• • • • • • • • • <

Stróżostwa
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistracja „Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo*

Wytwórnia kilimów
Ireny G utwińskiej 80

Absolwentki państw, szkoły przem. a rt

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

&rzy zaftupnacfk towaru
Ę f o m o ł y n a i  s ic  n a  o g ła s s a jc t e y c A  s ię

11? „Glosie Jlarodu t t

Bądź nowoczesnym i podróżuj samolotem!
Informacje i bilety: Tel. 132-22 , 1 2 5 -4 5  i biuro podróży.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane „ „ w . 50 ..
Komunikaty po kronice „ 

na 1-szei „
• . 6o .
** • . 70 . CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w yraz...............................................  10 gr.

Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

.Wydawca za „Głos Narodu“ Skę z ogr. odpow. Ł  Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowskt Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz, R. Ferkai
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